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W dziesiątą rocznicę śmierci

CENA 15 gr

Społeczeństwo miast i wsi całego kraju
wybiera na Kongres w Warszawie delegatów
najofiarniejszych bojowników o pokój

W wielu województwach sakoń czono już wybory 
II Ogólnopolski Kongres Obrońców Pokoju, który odbędzie 
30 bm. w sali Rady Państwa w Warszawie. Społeczeństwo 
lego kraju obdarzyło zaszczytem uczestniczenia w obradach
próbowanych bojowników o sprawę pokoju, powierzając im zadanie opra
cowania postulatów narodu polskiego na Kongres Narodów w Obronie Po
koju, który będzie obradował w Wiedniu.

delegatów na 
się w niedzielę 
miast i wsi ca- 
Kongresu, wy-

im.

Lódś I woj. łódzkie reprezentować 
będzie na II Ogólnopolskim Kongre
sie Obrońców Pokoju BI delegatów, 
wybranych ostatnio na dzielnicowych 
1 powiatowych konferencjach bojow
ników o pokój.

Na liście delegatów Łodzi, obok 
tnanych powszechnie nazwisk człon
ków PKOP — reżyserki filmowej W. 
Jakubowskiej, mistrzyni sportu J. 
Glażewskiej 1 przodownicy pracy z 
ZPB lm. Stalina M. Augustyniak, 
znajdują się nazwiska aktywistów, 
którzy wyróżnili się pracą w komi
tetach obwodowych i dzielnicowych 
Frontu Narodowego. Są to m. in. W.

Borsiak — robotnik Łódzkiej Fabryki 
Zegarów, jeden z najaktywniejszych 
prelegentów dzielnicowego Komitetu 
Frontu Narodowego; S. '.kórko — 
pracownik Centrali Handlowej Przem. 
Chem., aktywista TPP-R; F Sikorski 
— rzemieślnik, działacz SD, przewod
niczący dzielnicowego Komitetu 
Frontu Narodowego „Śródmieście"; A. 
Borczyk, gospodyni domowa, prze
wodnicząca blokowego omitetu O- 
brońców Pokoju.

Łódzki świat naukowy reprezento
wać będzie na Kongresie prof. U. L. 
B- Łapicki, świat literacki — pisarka 
S. Szmaglewska, a inteligencję tech-

bo-

szcze-
Kon-
nasze

W10 rocznicę śmierci Marcelego Nowotki
Uroczysta akademia w Warszawie 
w obecności Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta

J7 bm. w przededniu 10-tej rocznicy 
śmierci wielkiego syna narodu pol
skiego, płomiennego patrioty i rewo
lucjonisty Marcelego Nowotki odbyła 
się w sali Rady Państwa w Warsza
wie uroczysta akademia zorganizowa
na przez KC PZPR.

Na akademię przybył Przewodniczą
cy KC PZPR, Prezes Rady Ministrów 
Bolesław Bierut

Obecni byli członkowie Biura Poli
tycznego KC PZPR, członkowie 
Rady Państwa, członkowie Rządu, 
członkowie KC PZPR, przedstawiciele 
władz naczelnych stronnictw politycz
nych, Wojska Polskiego i organizacji 
społecznych oraz liczni aktywiści par
tyjni.

Akademii przewodniczył członek 
Biura Politycznego KC PZPR F, Jói- 
wiak (Witold). • . y

W Prezydium zajęli miejsca: Prze
wodniczący KC PZPR, Prezes Rady 
Ministrów Bolesław Bierut, członko
wie Biura Politycznego KC PZPR J. 
Cyrankiewicz, Z. Nowak, E. Ochab, 
W. Dworakowski, H. Chełchowski, 
członkowie KC PZPR: F. Fiedler. W. 
Kłosiewicz, H- Kozłowska, K- Mijał, 
J. Albrecht, I sekretarz KW PZPR 
W. Wicha oraz bliscy współtowarzysze 
walki Marcelego Nowotki: L. Rudni
cki, J. Kowalik, J. Kleina, A. Bielak 
1 M. Czerwonka.

Wśród członków Biura Politycznego 
KC PZPR miejsce w Prezydium zaję
ła wdowa po Marcelim Nowotce.

Po odegraniu Międzynarodówki 
przez orkiestrę wojskową — Akademię 
zagaił członek Biura Politycznego KC 
PZPR Fr, Jóźwiak, który oświadczył 
m. in.:

„Dziesięć lat temu przestało bić go
rące, szlachetne i płomienne, ponad 
tycie kochające swój kraj ojczysty, 
sprawę klasy robotniczej — serce 
Tow. Marcelego Nowotki — Mariana,

płomiennego rewolucjonisty, członka 
SDKPiL i KPP, który w latach oku
pacji hitlerowskiej byt jednym z twór
ców i założycieli Polskiej Partii Ro
botniczej — jej pierwszym sekreta- 
rzem".

„Oddając dziś hołd pamięci drogie
go nam przyjaciela, towarzysza, zało
życiela i sekretarza Polskiej Partii 
Robotniczej, zdajemy sobie sprawę, że 
najpiękniejszym wyrazem naszej czci 
dla tego płomiennego rewolucjonisty, 
internacjonalisty patrioty — będzie na
sza dalsza, niezmordowana walka o 
zbudowanie w naszej Ojczyźnie socja
lizmu, walka o pokój.

W walce tej pod kierownictwem 
PZPR i jej przewodniczącego, wodza 
i nauczyciela naszego narodu towarzy
sza Bolesława Bieruta, przezwycięża
jąc trudności — zwyciężymy!*’

Zebrani wysłuchali referatu sekre
tarza KC PZPR W. Dworakowskiego, 
który przedstawił życie i pełną po
święcenia walkę Marcelego Nowotki 
— gorącego patrioty i internacjonali
sty, niezłomnego bojownika o wolną, 
niepodległą i sprawiedliwą Polskę.

(Fragmenty prze- Zwienia podajemy 
na str- 2).

Uczestnicy akademii powstawszy z 
miejsc długą chwilą ciszy złożyli hołd 
pamięci Wielkiego Polaka.

niczną — naczelny inżynier ZPB 
Stalina, poseł S. Urbańczyk

W czasie miejskiej konferencji 
jowników o pokój w Szczecinie, zwra
cając się do wybranych delegatów na 
Kongres brygadzista stoczni szczeciń
skiej J. Rymarski powiedział:

„Zanieście od stoczniowców 
cińskich II Ogólnopolskiemu 
gresowi Obrońców Po'- - ju
gorące zapewnienie, że wzmagając 
naszą walkę o pokój, jeszcze ofiar
niej niż dotąd walczyć będziemy o 
wzrost produkcji, o szybsze wodo
wanie nowych statków, o wzrost 
siły Polski i dobrobytu narodu".
Społeczeństwo Wybrzeża wybrało 

na II Ogólnopolski Kongres Obroń
ców Pokoju 35 delegatów — najbar
dziej ofiarnych aktywistów ruchu 
obrońców pokoju i Frontu Narodowe
go. Bojownicy o pokój w pow. gdań
skim wybrali na delegata przodujące
go traktorzystę z PGR Rusocin — E. 
Guzowskiego, dwukrotnie już w br. 
wyróżnionego za świetne osiągnięcia 
we współzawodnictwie. Delegatem El
bląga jest aktywna działaczka ruchu 
obrońców pokoju i Frontu Narodowe
go — praodownica pracy Państwo
wych Zakładów Przemysłu Odzieżo
wego W. Spelc.

Ludność Lubelszczyzny na II Ogól
nopolskim Kongresie w Warszawie 
reprezentować będzie 33 delegatów.

Wśród delegatów Lubelszczyzny o- 
bok wyróżniających się robotników i 
chłopów — znajdą się również profe
sorowie wyższych uczelni, studenci, 
kobiety i młodzież. M. in. mieszkań
ców Lublina reprezentować będą: 
przodujący brygadzista z FSC B. Głos, 
prof. Uniw. M. Curie-Skłodowskiej dr 
G. Zajdler oraz studentka UMCS D. 
Paginowska.

Aktywiści Dzielnicowego Komitetu 
Obrońców Pokoju i Dzielnicowego

Komitetu Frontu Narodowego War
szawa - Śródmieście, jako delegatów 
na Kongres wybrali: posła na Sejm, 
działacza katolickiego K. Łubieńskie
go, T. Giedź — aktywistkę ruchu po
koju, przewodniczącą 111 Obwodu Ko
mitetu Obrońców Pokoju, A. Kalinow
skiego, robotnika—przodownika pra
cy z „Metrobudowy" t aktywistę ru
chu pokoju, przewodniczącego I Ob
wodu Komitetu Obrońców Pokoju — 
A. Wiśniewskiego.

Delegatami na II Ogólnopolski 
Kongres Obrońców Pokoju z dzielni
cy Mokotów wybrani zostali jedno
myślnie: dr E. Wojciechowski, lau
reat Nagrody Państwowej, robotnik 
budowlany — H. Kobieracki i A. 
Straszakowa — gospodyni domowa.

Przedstawiciele mieszkańców Moko
towa — uczestnicy konferencji u- 
chwalili rezolucję, w której witając 
zwołanie w Warszawie na 30 bm. 
II Ogólnopolskiego Kongresu Obroń
ców Pokoju stwierdzają:

„Przyrzekamy, że pomnażając 
nasz wkład w walkę o pokój, dal
szą coraz wydajniejszą pracą umac
niać będziemy zdobycze ludu pra
cującego, zapisane w Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
która jest naszym orężem i tarczą 
w walce o lepsze jutro.

Rozszerzenie 
współpracy kulturalnej . 
między Polską a CS#

PRAGA (PAP). — Od 22 do 26 bm. 
obradowała w Pradze polsko-czecho 
słowacka Komisja mieszana dla opra
cowania planu realizacji umowy o 
współpracy kulturalnej na r. 1953.

Plan, przewidujący pogłębienie 1 
rozszerzenie współpracy kulturalnej 
między obu krajami na szereg no
wych działów nauki, kultury i sztuki, 
podpisali w dniu 26 bm.: ze strony 
czechosłowackiej wicemin. szkolnictwa 
W. Pavlasek; ze strony polskiej wi
cemin. oświaty H. Jabłoński.

Obrady toczyły się w atmosferze ser
decznej przyjaźni i obopólnego zrozu
mienia.

IF nfecfzfefę 
zaczynamy druk powieści

ILJI ERENBURGA

^Dziewiąta fala«
w tłumaczeniu

fi. PAUSZER-KLONOWSKIEJ
*

Akcja nowej powieści Erenburga 
rozpoczyna się latem 1948 roku i 
trwa do maja roku 1951. Rzecz dzie
je się w Związku Radzieckim, we 
Francji, w Stanach Zjednoczonych, w 
Niemczech, w Korei, w Czechosłowa
cji Wszędzie toczy się walka sił po
stępu i pokoju z siłami wstecznlctwa 
i wojny. Obóz wstecznlctwa I wojny 
reprezentuje w powieści szef wywia
du amerykańskiego pułkownik Ro
berta, senator amerykański Low, jego 
dęć, poeta francuski Nivelle, dzienni
karz amerykański Bill Coster I cała 
plejada drobniejszego kalibru wrogów 
pokoju.

„Dziewiąta fala" jest dalszym cią
giem „Burzy". Wspominany jest tu 
często główny bohater „Burzy", Ser
giusz Wlachow, który zginął w walce 
o wyzwolenie Jugosławii, występują 
jego matka, Nina Georgijewna, brat 
Wasi*, doktor Krylów. Mado Lancier, 
uczestniczka „Ruchu Oporu", profesor 
Dumas, Minajew I wielu innych.

„Dziewiąta Fala" ukaże się w wy
daniu książkowym nakładem „Czytel
nika", w ..Życiu Warszawy" drukuje 
się ją w skróceniu.

10 Lat temu. 28 listopada 1942, z ręki prowokatora padl zamordowany 
skrytobójczo pierwszy sekretarz KC Polskiej Partii Robotniczej, Marceli 
Nowotko.

Na str. 2 zamieszczamy artykuł poświęcony pamięci bohaterskiego sy
na ludu polskiego.

■ ■ ------------

Wyrok w procesie bandy Slanskyego
zdrajców i wrogów narodu czechosłowackiego

PRAGA (PAP). — 27 bm. zakończył się proces antypaństwowego 
ośrodka spiskowego z Rudolfem Slansky*m na czele.

Sąd skazał: Rudolfa Slansky'ego, Bedrlcha Gemlndera, Ludwika Frej- 
kę, Józefa Franka, Vladlmira Clementisa, Bedrlcha Reicina, Karela Svaba, 
Rudolfa Margoliusa, Otto Fischla. Otto Slinga, Andre Simone — NA KAUĘ 
ŚMIERCI. Pozostałych 
Evżena Loebla — SĄD 
NIA.
Sąd uznał wszystkich 

winnymi tego, że jako trockistowsko- 
titowscy, syjonistyczni, burżuazyjno- 
nacjonalistyczni zdrajcy i wrogowie 
narodu czechosłowackiego, ustroju lu
dowo-demokratycznego i socjalizmu, 
pozostając na Kjużbie amerykańskich 
imperialistów, ? pod kierownictwem 
wrogich wywiadów zachodnich utwo
rzyli antypaństwowy ośrodek spisko
wy, podważali ustrój ludowo-demo
kratyczny, utrudniali budowę socjaliz
mu, szkodzili gospodarce narodowej, 
uprawiali szpiegostwo, podważali jed
ność narodu czechosłowackiego i o- 
bronność Republiki w celu oderwania 
jej od trwałego sojuszu i przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim, w celu 
zlikwidowania w Czechosłowacji u- 
stroju ludowo-demokratycznego, przy
wrócenia kapitalizmu, w celu ponow
nego wciągnięcia Czechosłowacji do 
obozu imperializmu i pozbawienia jej 
samodzielności i niezawisłości.

oskarżonych tj. Artura Londona, Vavre Hajdu, 
SKAZAŁ NA KARĘ DOŻYWOTNIEGO WIĘZIE-

oskarżonych Wszyscy oskarżeni przyjęli wyrok 
jako sprawiedliwy i zrzekli się ape
lacji.
26 bm. w przedostatnim dniu proce

su składali zeznania pozostali oskar- 
{R^fSdkoWie, po C*yiB rzeczo

znawcy przedłożyli Sądowi dowody, 
świadczące o ogromnych stratach Ja
kie poniosła Czechosłowacja w dzie
dzinie ekonomiki, finansów i handlu 
zagranicznego wskutek przestępczej, 
dywersyjnej 1 sabotażowej działał-

noścj członków antypaństwowego o- 
środka spiskowego, na którego czele 
stał Slansky.

Następnie zabrał głos prokurator.

Zeznają ostatni oskarżeni
PRAGA (PAP). W dalszym ciągu 

procesu bandy Slansky‘e?c w dn 26 bm. 
zeznawał Karol Svab, były wieemmi 
ster bezpieczeństwa narodowego w 
Czechosłowacji. Oskarżony przyznał 
się, że uczestniczył w zbrodniczym o- 
środku spiskowym. Korzystając ze 
s»t«go stanowiska, Svab .ue do
puszczał do wykrycia zdrajców 1 wro 
gów narodu, skupionych wokół Slan* 
sky‘ego a równocześnie utaft^ihl dzia 
łalność szpiegowską agentów wywia
du amerykańskiego, brytyjskiego, ti-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

12 tys. meldunków i pozdrowień dla Kongresu Narodów

wiezie sztafeta pokoju młodzieży polskiej

Masy pracujące wyrażają pełne poparcie 
dla uchwał Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

Pierwsze spotkanie posłów z wyborcami
Po powrocie do swych okręgów posłowie składają wyborcom sprawo

zdania z pierwszej sesji Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. W dy
skusji masy pracujące wyrażają pełne poparcie dla doniosłych uchwal 
Sejmu.
Szczególnie gorąco manifestują lu

dzie pracy miłość i przywiązanie do 
wielkiego Budowniczego Polski Ludo
wej Bolesława Bieruta zapewniając 
swych posłów, że pod Jego przewo
dem, zjednoczeni w szerokim Froncie 
Narodowym, walczyć będą w codzien
nej pracy o realizację zadań planu 
6-letniego, o pokój, szczęście i rozkwit 
Ojczyzny. Wyborcy wyrażają jedno
cześnie przekonąpie, że ich kontakty 
z posłami przyczynią się do szybszej 
realizacji zadań Programu Frontu Na
rodowego.

Pierwsze spotkania posłów z wy
borcami po sesji sejmowej odbyły 
się w Warszawie i w łódzkich za
kładach pracy.

W Warszawie
Licznie przybyli na spotkanie z po

słami Bronisławem Marksem i Leo
nem Adamowskim naukowcy i pra
cownicy administracyjni Instytutu 
Łączności Min. Poczt i Telegrafów o- 
raz Przemysłowego Instytutu Teleko
munikacyjnego, inżynierowie i tech
nicy — konstruktorzy oraz robotnicy 
warsztatów modelowych Centralnego 
Biur- Konstrukcyjnego Telekomuni
kacji.

Sprawozdania z przebiegu pierwszej 
sesji Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej złożył pos. B. Marks.

Następnie pos. Adamowski, omówił 
znaczenie utworzenia zespołów posel
skich i przedstawił zakres ich działa
nia. Posłowie utrzymywać będą tatą 
więź z wyborcami, przekazywać im i 
wyjaśniać w bezpośrednich spotka
niach uchwały Sejmu, zapoznawać się 
z osiągnięciami, trudnościami 1 bo-

łączkami ludzi pracy 1 współdziałać 
przy ich usuwaniu. Współpraca w ze
społach pomoże posłom wymieniać 
własne spostrzeżenia, opracowywać na 
ich podstawie wnioski i postulaty te
renu i ściślej współdziałać z tereno
wymi radami narodowymi.

„Z radością witamy fakt nawią
zania i utrzymywania stałego kon
taktu posłów z masami wyborców. 
Niejeden z nas przyjdzie do swych 
posłów nie tylko z bolączkami, ale 
również z prośbą o pomoc i poradę 
w sprawie projektów, których reali
zacja przyspieszyłaby wykonanie 
wspaniałych zadań jakie stawia 
przed nami Program Frontu Naro
dowego** — powiedział w dyskusji 
inż. A. Pilipowski z Instytutu Łącz
ności Ministerstwa Poczt i Telegra
fów.

W łódzkich zakładach pracy
Serdecznie powitalj robotnicy Wi

dzewskich ZPB im. 1 Maja towa
rzyszkę pracy i walki, posła Michali
nę Tatarkównę - Majkowską. Zabie
rając głos w dyskusji po sprawozda
niu, robotnicy zapewniali swego po
sła, że wydajną pracą, wzmożoną 
walką o' wykonanie planów produk
cyjnych dają dowód swego poparcia 
i zaufania dla nowowybranych orga
nów władzy ludowej.

Podobny przebieg miały zebrania w 
innych łódzkich zakładach pracy. Ro
botnicy ZPB im. Marchlewskiego wy
słuchali sprawozdania z sesji sejmo
wej, wygłoszonego przez po61a Józefę 
Ulkowską, przodującą prządkę tych 
zakładów,

Sprawozdanie przed załogą ZPB im. 
Harnama złożyła poseł Wanda Gości- 
mińska, a robotnicy ZPB im. Dzier
żyńskiego wysłuchali sprawozdania 
posła inż. Stanisława Urbańczyka.

Łódzki aktyw kobiecy, zgromadzony 
na zebraniu w sali Młodzieżowego 
Domu Kultury zapoznała z obradami 
pierwszej sesji nowego Sejmu poseł 
Tatarkówna » Majkowska. Na zebra
niu obecny był również drugi poseł, 
okręgu łódzkiego — Kornela Plewiń
ska. Zebranie przekształciło się w go
rącą manifestację kobiet łódzkich na 
cześć Frontu Narodowego oraz Wiel
kiego Budowniczego Polski Ludowej 
— Bolesława Bieruta.

(Dalekopisem od specjalnego wysłannika)
Za stołem prezydialnym na wysoko 

wzniesionym podium stanął przedsta
wiciel ZG ,ZMP Renke:

„Witam młodych — powiedział — 
którzy w niemałym trudzie przeje
chali setki kilometrów, aby zamani
festować jak bardzo młodzież pol
ska związana jest ze światowym 
ruchem obrońców pokoju. Sztafe
ta przywiozła meldunki o podjętych 
zobowiązaniach. Wartość zobowią
zań wynosi ponad 121) milionów zło
tych. Przez kraj nasz przebiegło 6 
tys. sztafet. Odbyło się ponad 6 tys. 
zgromadzeń, które objęły blisko mi
lion młodzieży i starszego społe
czeństwa. Sztafety niosły 
tys. meldunków, listów 
wień dla Kongresu. Cyfry 
czą o wielkim wkładzie 
polskiej w dzieło utrwalenia poko
ju, w dzieło umocnienia naszej Oj
czyzny".
W Imieniu Sztafety składa meldu

nek Teresa Kodelska, trzykrotna mi
strzyni sportu:

„Do uczestników Wiedeńskiego 
Kongresu.1 My, młodzież polska żyją- 
ca w wolnej i niepodległej Ojczyźnie, 
przesyłamy wam najlepsze pozdro
wienia. Wszyscy stajemy na wasz 
apel, apel braterstwa i przyjaźni mie
dzy narodami. Jesteśmy całym ser
cem z wami, wiemy, że Kongres uży
je wszystkich środków, aby zapewnić 
nam spokojną, szczęśliwą młodość".

Zbliża się godz. 12. Z drugiej stro
ny Odry, na lewym jej brzegu czeka 
na polską Sztafetę młodzież FDJ. Tłum 

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Słubice n/Odrą 24 listopada.
Przejechali przez całą Polskę. Setki 

kilometrów. Drogami wszystkich wo
jewództw, przez wsie I miasta jechali 
z pozdrowieniami dla uczestników 
Kongresu Narodów w Obronie Poko
ju. Wieźli meldunki o podjętych zo
bowiązaniach — chłopi z Białostoc
czyzny i włókniarki łódzkie, górnicy 
Zagłębia i dokerzy z Gdańska, mura
rze Warszawy i podhalańscy Górale.

Tydzień jechali przez kraj. Z małej 
białostockiej wioski Tereniski położo
nej przy granicy przyjaźni polsko-ra
dzieckiej — dotarli 27 bm. nad gra
nicę do Słubic — Frankfurtu nad 
Odrą, której wody nie dzielą, lec? łą
czą dwa bratnie narody.

Słubice — niewielkie przygraniczne 
miasteczko, tonęło tego dnia w czer
wieni i błękicie flag.

O godz. 10.3(1 nadjechały motocykle 
Sztafety. W zielonych kombinezonach, 
w futrzanych czapkach, z polskimi 
orłami na piersiach 
najlepsi z najlepszych 
ci polskiej młodzieży, 
i pracuje dla pokoju.

Długo nie milknące 
nęły rynkiem.

dobili do mety 
— reprezentan- 
która uczy się

brawa wstrząs-

IV Wszechzwiązkowa Konferencja 
Obrońców Pokoju 
rozpocznie obrady w Moskwie w dniu 2 grudnia

MOSKWA (PAP). — 26 bm. odbyło się w Moskwie plenum radzieckie
go Komitetu Obrony Pokoju. Plenum 
Kongresu Narodów w Obronie Pokoju 
br. w Moskwie IV Wszechzwiązkową
„Prawda" publikuje artykuł wstęp

ny pt. „O utrzymanie i utrwalenie 
pokoju".

Jest rzeczą niewątpliwą — pisze 
m. tn. „Prawda" — że IV Wszech 
związkowa Konferencja Obrońców Po
koju, wyznaczona na 2 grudnia br., 
podobnie jak poprzednie konferencje, 
będzie nowym dobitnym przejawem 
niezłomnej woli narodu radzieckiego, 
woli walki o pokój na całym świecie 
Wyrazi ona pragnienie i gotowość 
społeczeństwa radzieckiego do 
współpracy ze wszystkimi, 
szczerze zainteresowani są w 
waniu i utrwaleniu pokoju.

ścisłej 
którzy 
zacho-

omówiło sprawę przygotowań do 
oraz postanowiło zwołać 2 grudnia 
Konferencję Obrońców Pokoju.
Konferencja odbędzie eię na krótko 

przed Kcngresem Narodów w Obro
nie Pokoju. Naród radziecki, podob
nie jak wszystkie miłujące pokój na
rody całego świata, jednomyślnie wi 
ta zwołanie Kongresu, który stano
wić będzie nowy etap w walce o po
kój, przeciwko niebezpieczeństwu no
wej wojny

Ludzie pracy Kraju Rad wraz ze 
wszystkimi ludźmi dobrej woli bę 
dą nadal do końca bronili sprawy 
pokoju: O pokój między narodami! 
Przeciwko podżegaczom wojennym! i 
kończy „Prawda**.

ponad .IZ 
i pozdro- 
te świad- 
mtodzieży

rządu NRD z prośbą 
azylu Pismo, zawie- 
azyl głosi m. tn.: 
jesteśmy patriotami

3 żołnierze brytyjscy
proszą rząd NRD o azyl

BERLIN. (PAP). — Trzej żołnierze 
angielscy: J. Smith, D. James i F. 
Ramph stacjonowani w Berlinie zach. 
zwrócili się do 
o udzielenie tm 
rające prośbę o

„Aczkolwiek
angielskimi i kochamv nasz naród, to 
jednak pragniemy pozostać w NRD. 
Przyczyną tego jest fakt, że Wielka 
Brytania przekształciła się w bazę 
wojenną imperialistów amerykańskich 
i podżegaczy do nowej wojny. Żołnie
rze brytyjscy, podobnie, jak i cały na
ród angielski, nie chcą jednak wojny. 
Pragną oni pokoju*',



5Marceli Nowotko
DNIA 28 listopada 1942 roku, dzie

sięć lat temu, w okupowanej 
przez hitlerowców walczącej Warsza

wie, zginął od skrytobójczej kuli pro
wokatora jeden z najwspanialszych 
ludzi, jakich wydała polska klasa ro
botnicza, niezłomny bojownik naj
pierw SDKPiL, potem KPP, wreszcie 
pierwszy sekretarz Polskiej Partii Ro
botniczej — Marceli Nowotko. I choć 
śmierć jego była i pozostała wielkim 
ciosem dla partii, dla klasy, której 
służył, dla narodu, któremu partia 
przewodziła w walce o wolność — ci, 
którzy go zamordowali, ponieśli klę
skę. Chcieli przez zabicie Marcelego 
Nowotki osłabić Polską Partię Robot
niczą, sprowadzić ją na manowce. To 
im się nie udało. Marceli Nowotko 
zwyciężył, choć od dziesięciu lat nie 
ma go wśród nas, bo zwyciężyła idea, 
■której służył, zwyciężyła partia, której 
on był współtwórcą.

i > „Marceli — pisał kiedyś jeden z 
Jego towarzyszy — był synem ludu 
polskiego. Urodził się w 1893 r» W 
rodzinie robotnika folwarcznego. 
Ojciec Jego byt stajennym u hrabie
go Krasińskiego, w majątku Krasne 
(pow. Ciechanów). Życie na „pań
skim dworze" nie musialo płynąć ła
two rodzinie z pięciu synów i jednej 
córki. Kiedy siły ojca wyczerpały 
się i pracować już więcej nie mógł, 
przenieśli się do Ciechanowa. W 
1908 r. wstąpił Marcel na praktykę 
ślusarską do tutejszej cukrowni i po 
kilku latach został wykwalifikowa
nym ślusarzem. Pamiętają go robot
nicy z Ciechanowa i są dumni, że z 
ich robotniczego środowiska wyrósł 
Marcel! Nowotko**.

/ W latach pierwszej wojny świato
wej Nowotko wstąpił dó SDKPiL. Ja
ko płomienny patriota l właśnie dla
tego głęboki internacjonalista, oczeki
wał od rewolucji proletariackiej, od 
wspólnej walki polskich socjalistów 1 
wielkiego rosyjskiego ruchu rewolu
cyjnego narodowego i społecznego 
.wyzwolenia Polski.

Po Rewolucji Październikowej, któ
ra była natchnieniem ludów do walki 
o nowy świat sprawiedliwości społecz
nej, Nowotko brał udział W organizo
waniu partii komunistycznej i tworze
niu Rad Delegatów Robotniczych. De
maskował i piętnował prawicowych 
przywódców PPS, którzy pod przy
krywką nacjonalistycznych haseł 
żwalczali zarówno rosyjską, jak i pol
ską rewolucję i pomogli burżuazji po
nownie uchwycić ster rządów w kra
ju. Za udział w walce przeciwko naja
zdowi Piłsudskiego na młode państwo 
rad, Nowotko był prześladowany i 
skazany na karę śmierci. Udało mu 
się uciec i ukryć w miejscowości Ła
py. Ale dla człowieka oddanego bez 
reszty swojej klasie, swemu narodo
wi — uciec to nie znaczyło tylko ura
tować swe życie. Życiem dla Nowotki 
była walka. Wstępuje na trudną dro
gę zawodowego rewolucjonisty. Zagłę
bie Dąbrowskie, Poznąńskie, Lwów. 

;;„Lódź, znowu Zagłębie,—’Warszawa 
wiele innych miast, a poza tym — 
więzienia w Płocku 1 Koronowie, na 
Mokotowie i na Pawiaku. Niezmordo
waną, kipiącą działalność na wielu 
odpowiedzialnych posterunkach, po
wierzonych mu przez partię, kilka
krotnie przerywają więzienia, w któ
rych ogółem spędził 10 lat. Lecz „prze
rywają" to niewłaściwe określenie. 
Nowotko również w więzieniu działa, 
pracuje, uczy, jest przykładem i na
tchnieniem dla Innych towarzyszy. 
Tak jak organizował do walki o ich 
prawa metalowców w Zagłębiu i ro
botników rolnych w Poznańskiem. tak 
samo w więzieniu stawał na czele 
zorganizowanego oporu przeciwko fa
szystowskiemu terrorowi.

Wreszcie — ostatni wyrok: 12 lat 
więzienia.

Wrzesień 1939 r. zastajfi Nowotkę w 
więzieniu w Rawiczu. Wraz z Innymi 
towarzyszami, świadomie tam pozo
stawionymi przez policję, by wpadli 
W ręce hitlerowskiego najeźdźcy, Mar
celi Nowotko wyłamuje kraty więzie
nia i wyrusza do Warszawy brać 
Udział w jej obronie. Po klęsce No
wotko przebywa w Związku Radziec
kim, aż w r. 1941 poprzez front prze- 
dostaje się do Warszawy.

Na czele grupy wypróbowanych jak 
on działaczy komunistycznych Marceli 
Nowotko organizuje PPR, w której 
obejmuje stanowisko sekretarza Ko
mitetu Centralnego, oraz przystępuje 
do tworzenia Gwardii Ludowej. Pod 
jego kierownictwem powstają pierw
sze terenowe organizacje partyjne, 
pierwsze wydawnictwa partyjne, 
pierwsze zbrojne oddziały GL.
"DOLSKA Partia Robotnicza pierw- 

śża 1 jedyna realizowała hasło 
Walki z okupantem, walki o niepodle
głość i społeczne wyzwolenie narodu.

Polska Partia Robotnicza uczyła, że 
Jedyną siłą, która może l chće znisz
czyć faszyzm hitlerowski, jest Zwlą* 
tek Radziecki. Polska Partia Robotni
cza uczyła, że aby być wolnym, naród 
musi podjąć zbrojną walkę przeciwko 
okupantowi, współdziałając i party- 
tantką radziecką i Armią Radziecką, 
gdy ta zbliży się do Polski. Polska 
Partia Robotnicza uczyła, że przyszła 
Pólska musi być rządzona przez lud,

który obali władzę kapitalistów 1 ob
szarników.

Działo to się w tym czasie, gdy bur- 
żuazja, budując swoją sieć konspira
cyjną z pomocą obłudnego szermowa
nia patriotycznymi hasłami, w rzeczy
wistości, przez stosowanie taktyki 
„stania z bronią u nogi", pomagała 
okupantowi. Działo to się w tym cza
sie, gdy agentury burżuazji współdzia
łając z wywiadem bądź anglosaskim, 
bądź bezpośrednio hitlerowskim, mor
dowały działaczy robotniczych, przy
gotowywały grunt do rozprawy z pol
skim ruchem robotniczym, do przeję
cia w przyszłości władzy w swoje 
ręce.

MARCELI Nowotko był przedsta
wicielem prawdziwie rewolucyj

nego, marksistowsko - leninowskiego 
trzonu partii. Dlatego był niebezpiecz
ny dla burżuazji. Dlatego zginął z ręki 
dwójkarsklego prowokatora.

Przywódcy sanacji sądzili, że zabi
jając sekretarza generalnego partii, 
łatwiej zdołają przemycić do niej 
swoich agentów, którzy w oparciu o 
istniejącą wówczas wewnątrz PPR 
prawicowo - nacjonalistyczną grupę 
Gomułki wypaczą linię partii, wszcze
pią jej wrogie, oportunistyczne, anty
radzieckie tendencje, uczynią z niej 
swoje narzędzie i tym samym narzę
dzie obcego imperializmu.

Ale dzięki postawie bezkompromi
sowych, marksistowskich kierowni
ków partii z Bolesławem Bierutem na 
czele to niebezpieczeństwo Zostało na 
czas zażegnane. Zwyciężył Marceli 
Nowotko.

Etapy jego zwycięstwa — to powsta
nie wiadzy ludowej w Polsce, to zjed
noczenie ruchów robotniczych, to roz
gromienie gomułkowszczyżny i zde
maskowanie agentów, którzy przedo
stali Się do PPR oraz na odpowiedzial
ne stanowiska w Polsce Ludowej, to 
każdy krok na trudnej, ale zwycię
skiej drodze, jaką idzie naród: na 
drodze do socjalizmu.

Ed. W.

»Dzieło jego pozostało i zwyciężyła sprawa
dla której poświęcił całe swe życie«
Przemówienie sekretarza KC PZPR W. Dworakowskiego

na akademii ku czci Marcelego Nowotki
Na uroczystej akademii w Warszawie w dn. 27 bm. — w 10 roczni

cę śmierci Marcelego Nowotki, wygłosił przemówienie sekretarz KC 
PZPR W. Dworakowski.

1

Mówca zobrazował na wstępie bo
haterskie życie Marcelego Nowotki, 
który „będzie dla pokoleń narodu 
polskiego wzorem płomiennego patrio
tyzmu, niezłomnej rewolucyjnej ofiar
ności, bezgranicznego oddania sprawie 
ludu pracującego, nieubłaganej walki 
z wrogami ludu, niezachwianej wier
ności ideom marksizmu . leninizmu".

Poruszając sprawę skrytobójczego 
zabójstwa Marcelego Nowotki, W. 
Dworakowski powiedział:

„Działalność PPR, rewolucyjnej 
partii polskich mas pracujących wnio
sła przerażenie w szeregi rodzimej 
reakcji, która natychmiast wypowie
działa jej śmiertelną walkę.

Niedwuznacznie zapowiadano
wreszcie przystąpiono do masowych 
bratobójczych mordów, do urucho
mienia serii prowokacji 1 dywersji.

Między hersztami sanacji, w ośrod
kach kierowniczych polskiego wstecz- 
nlctwa zapadła decyzja zamordowania 
Marcelego Nowotki, tego wybitnego 
bojownika przeciwko hitlerowskiej o 
kupacji, wybitnego bojownika sprawy 
ludu polskiego.

Nie od tego dnia nasyłała reakcja 
polska, osławiona sanacyjna „dwójka" 
prowokatorów i dywersantów w sze
regi rewolucyjnego ruchu robotnicze
go. Nie od tego dnia usiłowała go roz
kładać od wewnątrz przy pomocy 
prowokatorskich „wtyczek", maskują
cych się jako rzekomi rewolucjoniści. 
Wielu komunistów wydali tacy łajda
cy sanacyjnej defensywie — wydali 
na wiele lat więzienia w faszystow
skich katorgach, na tortury w Berezie 
Kartuskiej, nieraz na śmierć. Nie 
zdołali oni jednak nigdy zatruć duszy 
polskiego ruchu rewolucyjnego, spro
wadzić ze słusznej leninowskie], sta
linowskiej drogi podstawowych kadr 
komunistów polskich.

Jednym z tych podłych nikczem
ników był Edward Mołojec. Zdołał on 
wkraść się w szeregi bohaterskich bo
jowników Republiki Hiszpańskiej, a 
następnie, wykorzystując swój udział 
w walce o wolność Hiszpanii, przedo
stał się do PPR. Miał on kontakt z 
towarzyszem Nowotką. Dlatego jego 
oraz jego brata — nikczemnych zbi
rów, najmitów „dwójki" — wyzna
czyli kierownicy reakcji polskiej do 
zamordowania towarzysza „Mariana", 
za którym daremnie uganiali Się 
szpicle gestapo 1 wywiadowcy lon
dyńskiej delegatury.

99 listopada na ulicy Karolkowej 
kula prowokatora przecięła pasmo ży 
cia Marcelego Nowotki, sekretarza ge 
nerainego PPR, jednego z najwięk
szych i najbardziej bohaterskich przy 
wódców polskiego ruchu rewolucyjne 

■ ' , na
przestrzeni jego dziejów. Zginął Mar
celi Nowotko w pełni swych sil, po-

Młodzież FDJ
wita polską Sztafetę
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z rynku rusza teraz w stronę mostu. 
Łopocą nad głowami śzturmówki. Mło
de roześmiane twarze. Na moście fla
gi NRD 1 polskie, balustrady mostu 
udekorowane Zielenią.

Oficer WOP-u daje znak ręką. 
Podnosi się w górę szlaban-graniczny. 
Delegacja polskiej młodzieży w skła
dzie: sekretarz ZG ŻMP Janczak, 
przedstawiciele ZG ZMP — Renke i 
Kowalski, przewodniczący Zarządu 
Woj. ZMP w Zielonej Górze — Krza* 
kiewicz, młoda chłopka Emilia Woj- 
tała, łódzka wlókniarka Teresa Bry- 
skiewicz i mistrzyni narciarstwa Te
resa. Kodćlska — wjeżdża na most

Z drugiej strony mostu czekają 
chłopcy i dziewczęta z FDJ. Razem 
z naszymi delegatami poniosą oni 
meldunek i pozdrowienia poprzez 
NRD, Czechosłowację I Austrię na 
Kongres Narodów. Przekażą gorące 
pozdrowienia od polskiej młodzieży, 
która umie ocenić i kocha pokój — 
Kongresowi obradującemu w Wied
niu, w Imieniu milionów ludzi do-1 go i narodowowyzwoleńczego,, 
brej woli żądających trwałego po-|
koju dla umęczonego wojnami śwla- zostawiając dotkliwą wyrwę w szere- 
ta.

B. Seldler.
gach partii i żałobą okrywając serca 
towarzyszy.

J. Fuczik - ofiarą bandy Slansky’ego
Zeznania oskarżonych uj procesie praskim
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towskiego. Opiekował się on dywer
syjną robotą trockistów, syjonistów, 
burżuazyjnych nacjonalistów oraz in
nych wrogich grup.

Sąd przesłuchał z kolei osk. Bed- 
richa Relcina, byłego wiceministra o- 
brony narodowej.

Reicin przyznał się, że w 1939 r- zo
stał agentem gestapo. Podlegał on bez 
pośrednio komisarzowi gestapo Eber* 
sbWi, któremu przekazywał informa
cje dotyczące funkcjonariuszy sekre
tariatu centralnego Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji, pracowników 
organizacji partyjnych w okręgu pra
skim, kierowników KC Związku Mło
dzieży Komunistycznej oraz członków 
redakcji „Rudeho Prava“.

W wyniku zdrady Relcina, zosta
li aresztowani 1 zamordowani wy
bitni działacze Komunistycznej Par 
Ul Czechosłowacji, którzy w czasie 
okupacji pracowali nielegalnie. 
Wśród ofiar Relcina znajduje się 
również czechosłowacki bohater na
rodowy Jullus Fuczik, którego ge
stapowcy bestialsko zamordowali.
W r. 1940 Reicin otrzymał od swych 

mocodawców gestapowskich zadanie 
przedostania się na teren Zw. Ra

Wbrew podstawowym zasadom Karty NZ
Rezolucja hinduska w sprawie Korei 
rozpatrywana uj pierwszej kolejności
' NOWY JORK (PAP). —26 bm. Ko-

agentury

boką nienawiścią do najmitów 
rializmu, przypomniał nam raz j*az- 
cze, te nie ma takiej podłości I takieto 
łajdactwa, do których nie byliby idol, 

t 
zamordował

dziecklego, by stamtąd informować 
hitlerowców o działalności komuni
stów czechosłowackich w ZSRR. W 
Moskwie Reicin zetknął 6ię ze Slan- 
sky‘m i został jego bliskim współ
pracownikiem.

Po wyzwoleniu Czechosłowacji przez 
Armię Radziecką, Reicin został sze
fem kontrwywiadu armii czechosło
wackiej, a następnie wiceministrem 
obrony narodowej.

Reakcyjna grupa generałów i o- 
ficerów w armii czechosłowackiej 
była za wiedzą Slansky*ego — popie
rana przez Benesza. Zarówno Slan- 
aky jak 1 Benesz — zeznaje oskarżony 
— byli agentami imper llzmu ame
rykańskiego. Wspólnym Ich celem 
było oddanie Czechosłowacji w nie
wolę amerykańską. W tym Celu po
dejmowali oni intensywne wysiłki 
celem opanowania armii.

Zabójstwo Marcelego Nowotki było 
aktem dywersyjnym obliczonym na 
rozbicie jeszcze nie okrzepłej partii, 
na wniesienie w jej szeregi zamętu, 
niepewności, chwlejnoścl. Wróg omy
lił się jednak. Zabrakło Marcelego No 
wotkl, ale pozostała partia, pozostali 
ludzie wychowani w twardej szkole 
KPP, pozostały dziesiątki tysięcy o- 
flarriych bojowników — patriotów.

Cios zadany towarzyszowi Nowotce 
rhiał również na celu ułatwić pene
trację do paftfi nowych „wtyczek" 
reakcyjnych. Kiedy w ręce gestapo 
wpadli z kolei towarzysze — Paweł 
Finder i Małgorzata Fornalska, stano
wisko sekretarza Komitetu Centralne 
go znalazło się w ręku Władysława 
Gomułki, który zdemaskowany został 
później jako powolne narzędzie im
perializmu. Gomułka przepojony nie
nawiścią do Związku Radzieckiego, 
dążył do podporządkowania klasy ro
botniczej kierownictwu reakcyjnej 
burżuazji i obszarnlctwa. Pod protek
toratem Gomułki przedostali się do 
partii i Gwardii Ludowej „dwójka- 
rze" i prowokatorzy w rodzaju Dubie 
la, Lechowicza 1 im podobnych, objął 
kierownicze stanowisko w partii i 
Gwardii Ludowej Marian Spychal
ski, którego powiązanie z faszystow
skimi dywersantami i szpiegami u- 
jawnił proces Tatara i wspólników. 
Ale prowokatorom 1 zdrajcom nie u- 
dało się sprowadzić partii na manow 
ce.

Kula Mołojca, skierowana w towa
rzysza „Mariana", wydanie Gestapo 
przez prowokatorów towarzyszy Flnde 
ra l Fornalskiej, ugodziły boleśnie w 
partię. Ale prowokatorzy nie mogli 
zmienić faktu, że podstawowy trzon 
partii trwał wiernie przy sztandarze 
walki o narodowe i społeczne wyzwo 
lenie mas ludowych, walki o niepo
dległość Polski 1 o władzę ludu. Czo
łowym chorążym tej Walki, dokoła 
którego skupiały się najlepsze kadry 
partii, był wielki syn narodu polskie
go — towarzysz Bolesław Bierut.

Rewolucyjny trzon partii, pod kie
rownictwem towarzysza Bolesława 
Bieruta, paraliżował podstępne próby 
Gomułki < gomulkowców sprowadze
nia partii na manowce. Rewolucyjny 
trzon partii z towarzyszem Bierutem 
na ęzele, wbrew Gomułce i gomuł- 
Itowcom, zapewnił zachowanie przez 
partię słusznej linii politycznej.

Polska Partia Robotnicza pozostała 
wierną i wykonała w pełni testament 
Marcelego Nowotki — testr-ient wal
ki o władzę ludową, o zwycięstwo 
wielkich idei marksizmu - leninizmu, 
testament przyjaźni 1 sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim.

Ziściły się marzenia pokoleń, przy
oblekły w ciało dążenia mia6 pracu
jących, które pod wodzą bohater
skich partii klasy robotniczej — Wiel
kiego Proletariatu, SDKPiL, KPP i 
PPR przez lat kilkadziesiąt, nie szczę
dząc ofiar i krwi, walczyły o wyzwo
lenie społeczne i narodowe.

Zginą! Marceli Nowotko, lecz dzie
ło jego pozostało i zwyciężyła sprawa, 
dla której poświęcił cale 6we ży
cie.

Pod przewodem towarzysza Bieruta 
partia zdruzgotała na Plenum sierp
niowo-wrześniowym gomułkowszczyz- 
nę, tę polską odmianę tltows-kiej zdra
dy, zdemaskowała i ujawniła treść 
wszystkich jej antyleninowskich 1 an- 
typartyjnych teoryjek, ujawniła jej

prawdziwy charakter - 
światowego imperializmu.

W walce z gomułkowszczyzną 1 z 
aocjaldemoknatyzmem prawicy PPS 
zrealizowaliśmy zjednoczenie polakiej 
klasy robotniczej w sz-regach PZPR, 
na gruncie jedynie słusznej teorii i 
praktyki marksdzmu-leninizmu.

Historyczny I Kongres PZPR pod 
kierownictwem towarzysza Bieruta 
zespolił wokół partii milionowe masy 
narodu polskiego 1 poprowadził je 
drogą walki o zbudowanie fundamen
tów socjalizmu w Polsce, w mieście 
i na wsi, wytyczył perspektywy budo
wy Polski Socjalistycznej.

Pod przewodem towarzysza Bieruta 
na III Plenum KC PZPR partia do
konała decydującego kroku naprzód 
na drodze wykarczowanla agentur 
wroga w swych szeregach — zdema
skowany został Spychalski, ujawniona 
została zbrodnicza szajka prowokato
rów, którą, Gomułka i Spychalski prze
mycili do partit

Wspaniałe zwycięstwo Frontu Na
rodowego w wyborach do Sejmu jest 
wyrazem zwartości najszerszych 
warstw narodu wokół naszej Partii, 
Partii Marcelego Nowotki i Pawła 
Findera, Karola Świerczewskiego i 
Bolesława Bieruta, wokół jej marksi
stowsko-leninowskiego programu bu
downictwa socjalizmu 1 walki o po
kój, wokół wodza Partii i narodu to
warzysza Bieruta, który stanął na cze
le Rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, Rządu realizacji wspaniałe
go programu Frontu Narodowego.

Popełnilibyśmy jednak ciężki i nie
wybaczalny błąd, gdybyśmy zapom
nieli bodaj na chwilę o tej podstawo 
wej prawdzie, której uczy nas towa
rzysz Stalin, że klasy wyzyskujące nie 
kapitulują bynajmniej w obliczu swej 
nieuniknionej klęski, że im bardziej 
rozpaczliwe staje się ich położenie, 
tym bardziej zwierzęcych, nieludz
kich, bandyckich metod chwytają się 
one w walce o swe panowanie i zy
ski, że im bliższy ich ostateczny kres 
— tym większa ich zaciekłość 1 nie
nawiść do nowego świata socjalizmu.

Proces szajki zdrajców Slansky‘ego 
1 wspólników rozgrywający się w 
Pradze, proces, który każdego z nas 
napełnia głębokim oburzeniem i gtę-

ni najmici imperializmu, 
Marcelego Nowotkę 

najmita polskiej reakcji wtedy, gdy 
„Marian" n •'Strudzenie 
walkę narodu przeciwko hitlerowskie, 
mu okupantowi, grożącemu wytępia* 
niem wszystkim Polakom. Czy ta lajs 
dacka zbrodnia nie świadczy dobitnie, 
że reakcja polska nie różni śłę ni
czym od swych pobratymców t in
nych krajów, że jest ona równie nik
czemna, równie gotowa do la przędą* 
wania najbardziej istotnych intere
sów narodu, do wszelkiego praeetęp- 
stwa?

Reakcja polska, wszelkiego rodie- 
ju agentury imperializmu nie tąpną* 
stały i nie zaprzestaną walla przeciw
ko Polsce Ludowej. I,

Oto dlaczego ani na chwilę nie wol
no nam osłabić naszego wysiłku w 
walce o wzmacnianie sil Polikł, o 
wzmacnianie światowego obozu peko* 
Ju. '1

Oto dlaczego nieustanna czuJnoM 
na zakusy wroga i nieubłagana wil
ka przeciwko wszelkim jego agentu
rom — jest zadaniem całego nanegs 
narodu. i]

Wzmagając wysiłki na wszystkich’ 
frontach naszego budownictwa w prtą 
myślę, w transporcie, rolnictwie, wal
cząc o oszczędność 1 zwiększenie wy
dajności pracy i wzrost produkcji, # 
rozwój socjalistycznej kultury <m 
wzmactraiąc sojusz robotniczo • chłop
ski, utrwalając Front Narodowy, sku
piając się jeszcze mocniej wokół 
PZPR, wokół towarzysza Bieruta, 
wzmacniając naszą przyjaźń ze Związ
kiem Radzieckim 1 całym obozem po
stępu i socjalizmu — wzmagając wal
kę o pokój — realizujemy te cele, o 
które walczył, za które zginął towa
rzysz Marceli Nowotko.

W bohaterskiej walce klasy robot
niczej i narodu polskiego o pokój, o 
socjalizm — w budownictwie Nowe) 
Socjalistycznej Polski żyć wiecznie lu
dzie Imię Marcelego Nowotki.

organizował

KRONIKA POLITYCZNA
27 bm przybył do Wimawy nowomfi. 

nowiny ambasador nadzwyczajny 1 peł
nomocny Turcji w Polsce p AbdtllMt 
Aksln, witany na dworcu przez dyttktc- 
ra Protokółu Dyplomatycznego MSZ 
K. Bartola t członków ambasady tureckiej 
z charge d'affaires a. 1. p Nihil UH ai 
czele.

SPRAWIEDLIWY WYROK

Reicin zeznaje, że był związany z 
kliką Benesza 1 z ośrodkiem spisko
wym Slansky‘ego. Organizował wrogi 
wywiad i pomagał w przekazywaniu 
informacji szpiegowskich amerykań
skim agentom I ich angielskim po
mocnikom, a mianowicie amerykań
skiemu attachć wojskowemu płk. 
Waldykowi i jego zastępcy pułk. 
Koenigowi oraz brytyjskiemu attachć 
wojskowemu pułk. Mullihosówl. Od 
r. 1945 uprawiał szpiegostwo na 
szkodę Zw. Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej za pośrednictwem 
swych organów informacyjnych i 
swych attachćs wojskowych.

Oskarżony opowiedział następnie w 
jaki sposób umożliwił Amerykanom 
kradzież tajnego archiwum szefa ge
stapo i SS w Czechosłowacji. Francka 
Archiwum to, które znajdowało się 
w Stechovlcach. zawierało spis wszyst
kich konfidentów gęsta o i zdrajców 
narodu czechosłowackiego. W ten spo-

. -___ __________ ___ ___ pierwszeństwa projektowi rezolucji
misja "polityczna Żgrcmadźenia' Ogól- I hinduskiej jest brutalnym naruszę- 
nogo NZ debatowała nad propozycją niem zasad demokratycznych, leżą- 
irańską, aby hinduski projekt rezolu- j cych u podstaw Karty NZ.
cji w sprawie rozwiązania problemu I Większością głosów bloku amery- 
koreańskiego był rozpatrywany w «—~-
pierwszej kolejinóścL

Szef delegacji radzieckiej, min. Wy- Białorusi, Polski i Czechosłowacji gło- i tych zdrajców do roboty^ szpiegow 
ezyński, Oświadczył, że próba dania • sowały przeciwko tej propozycji. ' skiej i dywersyjnej.

kańsko-angielskiego propozycja trań- _________ __________ ,, _____ _
ska została przyjęta przez Komisję sób oskarżony umożliwił imperiali- 
Polityczną. Delegacje ZSRR. Ukrainy,, storn amerykańskim wykorzystanie

sklej i dywersyjnej.

< LENINGRAD. Przybyła tu delegacja 
ZMP, ktdra od Miłku tygodni bawi w 
ZSRR na xapro»Łenle Antyfaszystowskie
go Komitetu Młodzieży Radzieckiej. Goś
cie polscy, podczas kilkudniowego poby
tu zwiedzą zakłady przemysłowe, teatry, 
muzea i zabytki historyczne miasta.
4 MOSKWA. Wiele radzieckich zakła

dów przemysłowych wykonuje przedter
minowo umówienia dla budowniczych 
Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie. 
Robotnicy wielkich zakładów hutniczych 
w Nowym Tagilu wysłali do Warszawy 
przed terminem transporty materiałów 
budowlanych, o przedterminowym wyko
naniu zamówień zameldowali również m. 
in. robotnicy zakładów elektrotechnicz
nych w Sa-maricandzle (Uzbecka SRR).

< BUDAPESZT. Rząd węgierski pole
cił charge d‘affalres Jugosławii w Buda
peszcie Komatlnie opuścić terytorium 
Wągier w ciągu 24 godz. Komltina dopo
magał osobom, pozostającym na służbie 
rządu tltowsklego w Ich zbrodniczej dzia
łalności na obszarze Wągier, a m. in, w 
porywaniu ludzi.
< LONDYN. W toku akcji represyjnej 

przeciwko ludności zamieszkałej w Kenii 
w pobliżu wodospadu Thompson, policja 
1 wojsko brytyjskie aresztowały 2.000 o- 
sób, w tym 750 mężczyzn; resztę stanowią 
kobiety 1 dzieci.
♦ BERLIN. Komisja spraw zagr. par

lamentu bońśkiego, pod naciskiem Ade- 
nauerś postanowiła zalecić Bundestagowi 
ratyfikowanie „układu ogólnego" 1 ukła
du o „armii europejskiej". Jednocześnie 
w wyniku zakulisowych machinacji Ade- 
nauera, konwent seniorów Bundestagu- 
wystąpił z wnioskiem. aby parlament 
boński ustalił termin drugiego i trzeciego 
czytania układu na S, 4 i 5 grudnia.

. ..........  Nad brzegiem Wołgi, w 
Kamyszyna rozpoczęto budowę

+ MOSKWA.
pobliżu Ksmysi. . . ___ _
nowego, wielkiego kombinatu włókienni! 
czego. ‘ _ ‘i ...
rozpoczną produkcję już w r. 1854. a cał
kowite ' ' ‘ * * **
r. 1956.
szy na 
tyzacjd . . . ____ ___ ____
l.Otó inżynierów 1 techników. W pobliżu | 
kombinatu powstanie wielkie, nowoczesne ' 
miasto socjalistyczne.

Pierwsze działy tego kombinatu 
uruchomienie zakładów nastąpi w 
Kombinat ten — będzie najwięk- 

śwlecle. Mimo całkowitej autome- 
produkcjl pracować w nim będzie

GDY w ubiegłym roku światowa 
opinia publiczna dowiedziała się, 

że w Stanach Zjednoczonych parla
ment uchwali! wyasygnować 100-mi
lionowy fundusz na dywersję i szpie
gostwo w ZSRR oraz w krajach de
mokracji ludowej i gdy mnożyć się 
zaczęły protesty przeciw tej oburza
jącej uchwale Kongresu USA — ofi
cjalne kola waszyngtońskie wyrażały, 
w sposób całkowicie jawny, i nawet 
w ONZ, swą aprobatę dla tej niesły
chanej w prawie międzynarodowym 
ustawy.

W istocie rzeczy władcy USA „za
legalizowali" praktykę, którą kapita
liści amerykańscy i inni stosowali od 
chwili powstania pierwszego na świę
cie państwa robotników I chłopów, 
czyli od 35 lat. Już wtedy burżuazja 
amerykańska 1 światowa uznała za 
swe czołowe zadanie przywrócenie 
rządów kapitalistycznych na terenie 
ZSRR, posługując się w tym celu naj
staranniej zamaskowanymi agentami i 
szpiegami, zdrajcami i dywersantami. 
którzy różnie się nazywali, ale temu 
samemu mocodawcy służyli. Prym 
wśród nich wiedli trockiści Partia 
bolszewików, dzięki rewolucyjnej czuj
ności rozgromiła doszczętnie piątą ko
lumnę kapitalizmu.

Po drugiej wojnie światowej — a- 
raczej jeszcze w czasie jej trwania— 
kapitaliści poczęli gorączkowo rozbu
dowywać swe agentury w krajach de
mokracji ludowej, posługując się czę
sto starymi emisariuszami burżuazji 
w łonie ruchu robotniczego.
pROCF.8 Slanskv*ego I współoskar- 
* żonych, zakończony 27 bm. w 
Pradze, jest najnowszym dowodem tej 
„aktywności" międzynarodowej bur
żuazji, a zwłaszcza Jej centrali ame
rykańskiej, Jest najttowszyt.i przykła
dem metod, jakimi 
perialiścl w walce 
wyzwoliły słę spod

Liczne dowody, 
czas tego procesu, 
oskarżonych I świadków, dokumenty, 
listy, nie pozostawiają żadnej wątpli
wości, że celem bandy zdrajców na
rodu czeskiego I słowackiego — ban
dy zdemaskowanej dzięki czujności 
Komunistycznej Partii Czechosłowacji 
— było przywrócenie ustroju kapita
listycznego w tym kraju, było narzu
cenie Czechosłowacji jarzma imperia
listycznego.

Przewód sądowy wykazał, że grupa 
agentów, skimiona wokół osoby Slan- 
sky‘ego, wśliznęła słę do Partii I do 
najrozmaitszych 
w.vch. A 
negatów, 
starych i 
w ruchu 
nallstów.
towców I różnych szumowin, kola
borantów i szpiegów wyllnialych w 
niejednym wywiadzie ’mperlalist.vcz- 
nym — było |edno: szkodzić Republi
ce Ludowej Czechosłowacji, pracować

posługują się Im- 
i krajami, które 
Ich władzy.

zgromadzone pod- 
zeznania samych

organów państwo- 
zadanlc tych wszystkich re- 
rekrutujących się spośród 
nowych agentów burżuazji 

robotniczym, spośród nacjo- 
trnckistów I syjonistów, tl-

i na rzecz kapitalistycznych tnocodiw- 
, ców.

Mocodawcy cl przekonali się Jut 
dawno, te nie mają żadnych azalii 
powodzenia w krajach demokracji lu
dowej, gdy korzystają a usług skom
promitowanych polityków buriuaayj* 
nych. Toteż nie od dziś -'stoję się 
ich stawka na „titoizm" — stawka na 
agentów kapitalizmu, którzy przenik
nęli do partii komunistycznych 1 ro
botniczych i którzy nadal wiernie słu
żą swym Imperialistycznym panom. 
Dotychczasowe doświadczenia I lai
kiem na Węgrzech, Koatocem w Buł
garii. gomulkowezczyzną w Polsce, a 
obecnie — Slanskym w Czechosłowa
cji wykazują, że I ta stawka burtu* 
azji Jest i będzie bita. i
SZCZEGÓLNYM momentem, ujaw

nionym w czasie procesu w Pra
dze, jest wykorzystywanie przez Im
perialistów amerykańskich agentury 
syjonistycznej. Podobnie Jak syjoni
styczny rząd państwa Izrael okazał 
się posłusznym satelitą Stanów Zjed
noczonych, kupionym za ochlap dola
rów, zawierającym układy z neohh 
kierowcami z Łonn — tak I poszcze
gólni agenci syjonistyczni — Jak te 
wykazał proces Slansky‘ego — okala
li się wiernymi wykonawcami rożka* 
zów amerykańskich wskrzesicieli hi
tleryzmu. A gdy ci amerykańscy pro
tektorzy hitlerowskich zbrodniarzy, 
winnych śmierci milionów Żydów, te
raz dla zmylenia śladów wrzeszczą o 
rzekomym „antysemityzmie" w zwląi- 
ku ze zdemaskowaniem ich syjoni
stycznych agentów — należy stwier
dzić, że walka z tą agenturą syjoni
styczną jest jednocześnie właśnie wal
ką i antysemityzmem. I
QtJROWY wyrok w procesie Slan* 

eky*ego jest głęboko sprawiedli
wy. Wyrok ten świadczy, te obóz Im
perialistyczny — bez względu na to, 
Jak niecnymi metodami i lak sknęl- 
nie zamaskowanymi agenturami 
chdalby się posłużyć, nie jest w mo
cy zawrócić krajów demokracji ludo
wej z raz obranej drogi, drogi do lo* 
cjalizmu. Wyrok ten, którv zgodny 
jest z wolą i najżywotniejszymi Inte
resami narodów Czechosłowacji, Jeat 
dotkliwym ciosem dla Im-eriallstśw. 
Oznacza on udaremnienie spisku, I 
którym panowie i Wall Slreet wląu- 
li ogromne nadzieje.

Lud Czechosłowacji wymierzył spra
wiedliwość agentom- tych, kliny 
z.broją neo • hitlerowski Wehrmacht 
i rozniecają w Niemczech zachodnich 
odwetową kampanię antyrzeską I po
lakożerczą, godzącą w granice Cze
chosłowacji i Polski, w dorobek I W 
osiągnięcia naszych narodów, w na
sze budownictwo socjalistyczne orał 
w pokój światowy Dlatego leż opinia 
polska, która uważnie śledziła pro
ces locaący w Pradze, widzi w
sprawiedliwym wyroku na Slan- 
sk.v‘ego i |egn wspólników triumf 
bratniego narodu, a takie wspólnej 
sprawy socjalizmu I pokoju.

W. H.



Rozmowy bez złośliwości

O sprawie bardzo realnej
— Dzień dobry, redaktorze! Widzę, 

że ma pan zdziwioną minę. Nte spo
dziewał aię mnie pan już więcej w 
redakcji, ćo? Myślał pan wtedy, przed 
wyborami, że skoro mn-ie pan prze- 
Ikoriał i Skoro zgodziliśmy się co do 
spraw zasadniczych — to po co ni
by dalej ze mną rozmawiać? Tak pan 
myślał — prawda, redakte-ze?

— Częściowo ma pan rację. Ale tyl
ko częściowo. Tyle, widzi pan, spraw 
się zwaliło, źe doprawdy nie było kie
dy.

— Niech aię pan tylko nie wykręca 
brakiem czasu. Tó zbyt łatwe, wygod
na i... częste. Prawdziwa przyczyna 
tkwi gdzie indziej. Wam, dziennika
rzom, wydaje się, że człowieka, które
go Się raz przekonało, ma aię, panie 
tegó, w kieszeni na wieki wieków a- 
men. A tak bynajmniej nie jest. Ży
cie nasuwa wciąż nowe pytania, nie
jasności, nieporozumienia, wątpliwo
ścią

— Krótko mówiąc, drogi panie, pro
szę powiedzieć od razu: co panu do
lega?

-* Wiele, Bardzo wiele rzeczy 1 
spraw.

— Obawiam się, że od razu byłoby 
raczej trudno tak o wszystkim.

— Właśnie. 1 dlatego, niech tam, 
ograniczę się dziś tylko do jednej 
sprawy. Niech ml pan powie, redak
torze, tylko bez zalewania, bez fraze
sów, poważnie i rzeczowo, po co zno
wu ten Kongres Pokoju u nas, no i 
ten jeszcze ważniejszy, w Wiedniu, 
ogólnoświatowy Kongres Narodów w 
obronie pokoju? Pytam — po co? Co 
to da? Oczywiście, ani pan, ani ja,
— podobnie jak miliony Polaków 
i jak setki milionów prostych ludzi w 
świeci* — wojny nie chcemy- Ale, jak 
ma być wojna, to będzie. Tu żaden 
Kongres i to cale — niech się pen nie 
gniewa — gadanie niczego nie po
wstrzyma 1 niczego nie zmieni- Zwła- 
szcis- uważa pan. niepokoi mnie ten 
Eisenhower, bo.„

— Przepraszam, że przerwę. Zanim 
pan zacznie snuć dalsze rozważania 
polityczno • strategiczne, zacytuję pa
nu słowa pewnego generata amery
kańskiego, wybitnego i wojowniczego 
gmerala amerykańskiego, bo odpowie 
on na pana wątpliwości, czy świato
wy luch w obronie pokoju jest sku
teczny. Niech pan posłucha, co ów 
znakomity generał amerykański o- 
iwadczyl w komisji senatu USA do 
spfaw zagranicznych i sił zbrojnych. 
Odpowiadając na konkretne pytanie 
jednego a senatorów, dotyczące uży
cia bomby atomowej, ów wojowniczy 
i wysoko postawiony generał amery
kański — niech pan słucha uważnie
— powiedział dosłownie:
a Jeśli będę uważał, te4 rezultaty 
inlsineń materialnych, które mam 
umiar spowodować, okaia się mniej 
dla nas korzystne, etdśell poważna 
przeciw temu aktowi reakcja, mo
ralna lub inna, wtedy powstrzymam 
si?“_
— Wie pan, że to jest zastanawia

jące, ba, zadziwiające: wojowniczy 
genc?! amerykański zmuszony jest 
przyznać w senacie USA, że istnieje 
siła, która zdolna jeat powstrzymać go 
od użycia bomby atomowejI I niech 
pan zauważy, że ten amerykański, 
wojowniczy generał wymienia na 
pierwszym miejscu „reakcję moral
ną", wrogą użyciu ludobójczej bom
by! Przecież to jest niezwykle wy- 
mownel Czy zauważył pan?

— Zauważyłem. A Jak się panu 
edaje: kto wytworzył 1 kto nadal wy
twarza i wytwarzać b-d-4* tę wrogą 
zastosowaniu bomby atomowej „reak
cję moralną", której skutków tak 
•ię obawiają amerykańscy generało
wie?

— Oczywiście, światowy ruch w 
ebronla pokoju. Przecież sam podpi
sywałem apel sztokholmski, potępia
jmy bombę atomową. No, muszę przy
znać, że ustrzelił mnie pan tą wypo
wiedzią amerykańskiego generała. 
Może rzeczywiście te kongresy obroń
ców pokoju i cały ten ruch, to nie 
tylko gadanie, lecz skuteczna akcja w

obronle życia milionów? Ale który to 
generał amerykański tak mimo woli, 
wbrew woli uznał skuteczność ruchu 
w obronie pokoju?

— Eisenhower.
— Co, Eisenhower? Niemożliwe.
— A jednak Eisenhower. Dokładnie 

w marcu ubiegłego roku, kiedy w se
nacie odpowiadał na pytanie senatora 
Fulbrighta, dotyczące możliwości uży
cia bomby atomowej. Eisenhower 
m u s i a I to powiedz.eć. Rozumie 
pan, musial. Nie ze względów propa
gandowych, jak to np. zrobił niedaw
no w czasie kampanii wyborczej, kie
dy obiecał 
wyborcom, że pojedzle na Koreę, żeby 
doprowadzić do „szybkiego i honoro
wego pokoju".

Oświadczenie, które cytowałem, Ei
senhower złożył jako fachowiec, po 
trzeźwej analizie, ostrzegając panów 
senatorów, że użycie bomby atomo
wej, mimo nęcących ludobójcę znisz
czeń materialnych, może się okazać 
niemożliwe ze względu na...

— ....poważną reakcję, moralną lub
inną". Te słowa mocno mi utkwiły w 
pamięci. Ma pan rację, redaktorze. 
Trzeba tę reakcję moralną, której się 
tak boją Eisenhowerowie, organizo
wać i mobilizować, póki czas.

— Bardzo słusznie pan to ujął. O to 
właśnie chodzi; o organizowanie, o 
mobilizowanie, o bezustanne potęgo
wanie wrogiej organizatorom wojny i 
ludobójstwa „reakcji moralnej", czyli 
— świadomości narodów. Świadomoś
ci wszystkich uczciwych ludzi rów
nież w krajach kapitalistycznych, ja
kichkolwiek by byli poglądów i wie
rzeń. Taki jest właśnie cel Kongresu 
Narodów w 
pan już nie 
rodzaju jak 
wy ruch w 
teczny i może powstrzymać...

— Chwileczkę. Znowu pan się dal 
unieść zawodowej niecierpliwości, Ja 
wcale jeszcze nie jestem przekonany do 
końca. Przecież nasza prasa często pisze 

-— i moim zdaniem, słusznie — że 
kapitaliści, nie mogąc uniknąć kryzy
su, tkwiącego w samym ustroju ka
pitalistycznym, prą wyraźnie i nieu
chronnie do wojny. No, załóżmy na- 
w.t, źe światowy ruch w obronie po
koju będzie się rozszerzał. Ale, wo
bec mechanizmu ustroju kapitalisty
cznego — jakąż ten światowy ruch 
Obrońców pokoju ma realną szansę, 
aby do wojny nie dopuścić?

— Ma.
— Ale jaką?
— A tę, że ńie jest on zawieszo

ny w bezsilnej próżni pobożnych ży
czeń, lecz ma realnę oparcie w 
JóWCj gile i w 1 .
Kraju Zwycięskiego Socjalizmu, 
Związku Radzieckiego, i w pokojowej 
sile i pokojowej polityce krajów de
mokracji ludowej. A więc — realne 
oparcie w realnej polityce państw, 
których wszechstronna, 
powtarzam, Wszechstronna potęga bez
ustannie rośnie. Nawiasem mówiąc — 
tu pan ma wytłumaczenie drugiego 
strachu Eisenhowerów: „reakcja mo
ralna lub — Inn a“„ Otóż, wraca
jąc do tematu, światowy ruch w o- 
bronie pokoju ma, jak już się rzekło, 
realną szansę, dlatego że opiera się 
na realnej potędze państw wolnych 
od władzy kapitalizmu, rozciągających 
się od Szanghaju po Berlin, od Pacy
fiku 1 Morza 2ółtego po Bałtyk i Ła
bę. I na tę właśnie realną szansę nie
dopuszczenia do wojny, na tę’ realną 
perspektywę utrzymania pokoju wska
zał dobitnie na XIX Zjeździe Komu
nistycznej Partii Związku Radzieckie
go Malenkow.

— Ale przecież mechanizm ustroju 
kapitalistycznego i pogłębiający się 
kryzys kapitalizmu czyni 
nieuchronnym.

— Nie, drogi panie, 
jest tylko bankructwo 
rozsadzanego wewnętrznymi i nieule
czalnymi sprzecznościami. Tak Jak 
nieuchronna była Zagłada feudalizmu. 
Ale wojna nie jest bynajmniej nieu-

naiwnym amerykańskim

Wiedniu. I teraz chyba 
ma wątpliwości, że tego 
najszerzej pojęty świato- 
obronie pokoju Jest sku-

nę oparcie w poko- 
pokójowej polityce 

Zwycięskiego

wojnę czymś

Nieuchronne 
kapitalizmu,

chronna. W ogóle nie należy zjawisk 
społecznych i politycznych ujmować 
mechanicznie, 1 jeśli pan sądzi, że 
na tym polega marksizm, grubo się 
pan myli. Mówiąc po prostu, świado
mość człowieka i Świadomość naro
dów, którą mobilizuje Światowy Ruch 
Obrońców Pokoju, stała się czynni
kiem konkretnym: silą, która może 
unieruchomić imperialistyczne czołgi. 
Samoloty i bomby atomowe. Tragedia 
kapitalistów polega dziś ia tym, że 
stoją oni równocześnie wobec strasz
liwego ryzyka rozpętania wojny, ze 
względu na wszechstronną 
i stale rosnącą potęgę obozu pokoju i 
socjalizmu — i równocześnie stoją 
kapitaliści wobec niemożności przeko
nania swych społeczeństw, zwłaszcza 
w Europie, o rzekomej „groźbie 
zbrojnej" ze strony ZSRR i krajów 
demokracji ludowej. I to jest zrozu
miałe. Bo kiedy np. Związek Radziec
ki proponuje zawarcie paktu pokoju 
między 5 mocarstwami, zakaz broni 
atomowej, zakaz broni bakteriologicz
nej, zakaz propagandy wojennej; i o- 
grańiczenie sil zbrojnych wielkich mo
carstw, i natychmiastowe zaprzestanie 
działań wojennych w Korei, i przy
wrócenie oraz rozszerzenie stosunków 
handlowych między wszystkimi kra
jami, słowem, kiedy Związek Radziec
ki proponuje realne środki, by usunąć 
napięcie międzynarodowe i utrwalić 
pokój — panowie ci odmawiają, od
mawiają, odmawiają.

— Redaktorze, ale niech mi pan wy
jaśni, jak oni mogą to robić, w oczach 
swoich społeczeństw? Przecież sprawa 
jest tak oczywistal

— Proszę pana, nie należy mimo 
wszystko nie doceniać sieci kłamstw, 
którą udało się panom kapitalistom 
omotać część ich społeczeństw. Tę sieć 
rozerwać i sprawić, aby narody ujęły 
w swe ręce sprawę zachowania pokoju 
I broniły jej do końca — to właśnie 
zadanie Kongresu Narodów w Wie
dniu. To stałe zadanie światowego ru
chu obrońców pokoju. To cel godny 
najwyższych wysiłków. I choćby w 
USA sadzano obrońców pokoju na 
krześle elektrycznym, jak to dziś gro
zi małżonkom Rosenbergom; choćby

„socjalistyczni", przepraszam za wy
rażenie, przywódcy brytyjskiej Partii 
Pracy zakazywali jej członkom uczest
niczenia w Kongresie wiedeńskim na
wet w roli obserwatorów — walka o 
ten szlachetny cel obejmuje z nową 
siłą świat cały-

— Redaktorze, chyba pan nie wąt
pi, że ja... No, cóż ja... Ale ileż bym 
dał, żeby pomócl Żebym choć o mili
metr mógł zagrodzić drogę katom Ko
rei i protektorom Guderiana i Krup
pa. Ale jak?

— Swoją uczciwą pracą. I coraz 
lepszym zrozumieniem, o co się toczy 
walka. I bezustannym, cierpliwym 
wyjaśnianiem tego, co pan zrozumiał, 
ludziom, którzy Jeszcze nie rozumieją.

— Wydaje mi się, Że ma pen rację.
SŁAW.

Święto
1\TARÓD albański obchodzi 29 bm. 
* ’ ósmą rocznicę swego wyzwole
nia.

Niepodległość Albanii — po wy
zwoleniu tego kraju ze stuletniego 
jarzma otomanakiego — proklamo
wano wprawdzie już w 1912 r., lecz 
nie była to niepodległość rzeczywista. 
Wszystkie reżimy i rządy, które ist
niały w Albanii od tamtych czasów 
aż po II wojnę światową — a zwła
szcza reżim satrapy i feudała Ach- 
meda Zogu — tradycyjnie zaiprzeda- 
wały kraj imperialistom zachodnim. 
Dopiero po II wojnie, po historycz
nym rozgromieniu hitleryzmu przez 
Armię Radziecką, naród albański stał 
się naprawdę wolny i niepodległy 
— pochwycił ster swych losów we 
własne ręce.

Albańska Partia Pracy kierując od 
1941 r. ruchem oporu przeciw oku
pantom wojennym, potrafiła zmobili
zować i rzucić do walki pod wodzą 
Envera Hodży aż 70 tysięcy party-

Siatkówka bez tajemnic

Mistrzowie świata grają w Warszawie
Doskonała drużyna siatkarzy ra

dzieckich, dwukrotnych mistrzów 
świata, która przybyła we środę d< 
Warszawy, rozegra w Polsce mika 
spotkań. W tych paru meczach po
dziwiać będziemy mogli najwyższy 
kunszt gry w siatkówkę, do którego 
zawodnicy radzieccy doszli po bardzo 
długiej pracy.

Najlepszym 
pracy trzeba 
mistrzem gry 
tan zespołu przybyłego do Polski — 
Sergiej Nefiedow. Jego kariera spor
towa, w której z gracza drużyny in
stytutu Lotniczego, wcale nie najlep
szego zresztą, został reprezentantem 
ZSRR, to przykład nie tylko pracowi
tości 
dróg 
wych

w 
artykuł o Sergieju Neriedowie, wzoro-

Miga luki z sali obrad

przyktacJem, Jak wiek 
włożyć, by zostać arcy- 
w siatkówkę, jest kapi-

ale stałego szukania nowych 
w podnoszeniu swych sporto- 
umiejętności.
„Sowieckim Sporcie" znaleźliśmy

Od dziś pracujemy inaczej
TYWA DNI OBRAD aktywu sporto- 
‘-'wego, który zastanawiał się nad zna 
lezieniem dróg wyprowadzenia sportu 
polskiego z impasu, przyniosły wiele 
ciekawych wypowiedzi;'Wtzyscy żasta. 
nawiali się jak doprowadzić do naj
szybszego zlikwidowania braków, do 
dokonania w sporcie polskim w roku 
1953 poważnego przełomu.

„DOSTANIE CZŁOWIEK ROZ
GRZESZENIE i na nowo zaczyna grze 
szyć. Tak nie wolno..." — powiedział 
młody przewodniczący WKKF z Ol
sztyna.

Odpowiedzią na ten apel były słowa 
przewodniczącego GKKF, pos. Reczka: 
— „Mówię, to musi znaczyć, że Zrobię. 
Jeśli tak podejdziemy do sprawy, to z 
pewnością doczekamy się tego, że za
wodnicy nasi bić będą rekordy, zwy
ciężać na arenie międzynarodowej i 
przyszłe igrzyska olimpijskie nie wy- 
padną dla nas tak jak ostatnie.

¥
BRAKÓW W PRACY poprzedniego 

GKKF było Wiele. Jedną z nielicznych 
„nadwyżek" był skład dyplomów wy
pełnionych dla zasłużonych działaczy 
sportowych, czekających daremnie od 
2 lat na uznanie ich zasług.

CZY KOBIETY GRAJĄ W PIŁKĘ 
NOŻNĄ — może zapytać każdy, kto 
zapoznałby się z pracą koła sportowe
go przy zakładach im. Małgorzaty For 
nalskiej z Łodzi. Pracuje tam kilka ty 
sięcy kobiet, w kole jest 65 proc, zało
gi, a jedyną czynną sekcją jest piłkar
ska.

BARDZO NIEWESOŁE rzeczy opo
wiadał przedstawiciel Ministerstwa

Oświaty — Niewiadomski. W swych 
wetdrówkach po szkołach znalazł taką 
(w Sępolnie), w której nauczyciel opo
wiada młodzieży, jak piłka... wyglą
da. '** * -A.

MŁODZlEZ&.VY ODCINEK jest 
bardzo zaniedbany, a na oko wyglą
da, że nie jest żle. Bo np. te sprawo
zdań z imprez masowych 
że więcej młodzieży startuje, 
góle jest.

„Może młodzież biega czy 
je tam i z powrotem — powiedział ob. 
Niewiadomski. — Ale tak to się nie 
liczy...". .

MŁODZIEŻ LICZV SIĘ W SPOR
CIE... podwójnie. W klasyjikacji jest 
ona np, rejestrowana i w szkole, i w 
zrzeszeniu, które wybiera z SKS naj
zdolniejszą młodzież. Taki rachunek 
jest fałszywy.

WACHLARZ ZAGADNIEŃ porusza 
nych w referatach i dyskusji był prze 
ogromny. Przefiltrowano SPO i kalen
darz imprez, mówiono na temat inwe
stycji sportowych (Biuro Budownictwa 
Sportowego według jednego z dysku
tantów stoi na poziomie sportowego 
średniowiecza), przynależności klubo
wej, regulaminów zawodów. Mówio
no chyba o wszystkim i wyciągano 
wnioski. Jeśli się je zrealizuje, będzie 
to najpewniejszą gwarancją, że 
1953 stanie się przełomowym dla 
szego sportu.

„TYLKO NIE CZEKAJMY 
TEN R.OK — powiedział przewodni
czący GKKF — ALE ZABIERAJMY 
SIĘ DO PRACY Z MIEJSCA, OD 
DZIŚ".

niż to o-

maszeru-

rok
na-

NA
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Albanii

ALEKSANDER JACKIEWICZ (9Q)

WIEDEŃSKA WIOSNA
/ Później badano innych. Jego chłopcy nie znając nikogo z członków 
organizacji, prócz tych, którzy zasiedli na ławie oskarżonych, byli pew-, 
ni, ta organizacja to oni. Mówili więc, zwłaszcza ci trzej, którzy 6ypali 
dalszą trójkę — o swoich winach, winy te jednak naprawdę nie były 
zbyt duża: kilka napadów na transporty żywności, wprawdzie z bronią 
w ręku, ale bez przelewu krwi, kilka włamań do magazynów z pro
wiantami, ńo i wykradzenie archiwum. Oficerowie straży więziennej wie
dzieli więcej od nich, ale to byli wypróbowani esesmani i umieli mil
czeć. Twierdzili, że nie znali nikogo, prócz Egona i Fritscha, na ich na
legania zgodzili się wypuścić więźniów do pracy w mieście. Na pytanie 
prokuratora czy wiedziano o innych archiwach, które więźniowie odgru
zowywali, sta razy oficer odparł, że nie, potwierdzili to Inni i Egon.

— Dziwny przypadek — rzekł prokurator — bo właśnie tak się zło
żyło, ża większość -więźniów odgruzowywała archiwa w różnych czę
ściach miasta.

Sprawa ucieczki byłego wiceburmistrza Wiednia wypłynęła na krót
ko. Zartucano organizacji, że ją uplanowała. Egon odparł na to, że ow- 
etem chciał wykraść kilku wybitniejszych hitlerowców, ale jeszcze nie 

i wtedy.
— Przecież to jasne, panie prokuratorze, że nie mogliśmy ułatwić 

ucieczki burmistrzowi, przed usunięciem archiwum z gruzów. Byłoby to 
głupie zwraoać przedwcześnie uwagę na siebie. Burmistrz uciekł na 
ewoją rękę

Badania świadków oskarżenia także nie pogorszyły sprawy. Zeznawali 
| chłopcy Franza, policjanci z posterunku w Klesterneuburg z komendan

tem Heimem na czele.
Franz Thuminger zeznając o schwytaniu Egona, wciąż spoglądał na 

drzwi pokoju dla świadków, gdzie pozostał Busch.
Egon odzyskiwał nadzieję, obawa przed skazaniem go na karę śmierci 

zmniejszyła się do minimum. Adwokat szepnął mu w czasie przerwy.
— Pański ojciec powinien zeznawać rta pańską korzyść.
Chociaż to był tylko domysł adwokata, podniósł jednak Egona na 

duchu. Siedząc w pokoiku przeznaczonym dla oskarżonych, czuł, że cał
kowicie odzyskuje panowanie nad sobą. Układał już w myślach przemó

wienie, jakie wygłosi pod koniec rozprawy. Niech Mauer, Zeilinger 1 Ca
ła ta zgraja, która mu jeszcze niedawno groziła, niech cała ta zgraja 
wie, jak wyglądała praca Egona Buscha: ani jednej niepotrzebnej otiary, 
ani jednej poważnej kompromitacji, tak się robi konspirację. Dziewięciu 
oskarżonych, a całość organizacji nietknięta.

Po przerwie wezwano Hansa Buscha z pokoju przeznaczonego dla 
świadków.

Salę ogarnęła absolutna cisza. Stary pisarz szedł między ławkami, po* 
skrzypywały jego buty, na twarzy malował się wyraz osłupienia. Idąc 
nie spuszczał oczu z sędziów, ręce trzymał przed sobą. W blasku słońca, 
które padało przez duże, zakurzone okna, 6kóra na twarzy i rękach pi
sarza była żółta i pomarszczona, włosy miał w nieładzie, kosmyki opa
dały mu na uszy, marynarka była zapięta krzywo i zdawało się, że 
Busch ma lewe ramię wyższe od prawego.

Sędzia Klehoven pożałował, że w ogóle go wezwano na świadka, 
przecież z góry było wiadomo, że nic nowego swymi zeznaniami nie 
wniesie. Ze złością popatrzył na obrońcę Egona, który był przyczyną tej 
całej komedii. Później porozumiał się wzrokiem z prokuratorem. Już 
przedtem umówili się, że będą 6tarca badać jak najkrócej i możliwie 
jak najbardziej oględnie.

Dwa razy sędzia pytał go o imię 1 nazwisko, o wiek, l wyznanie, nim 
te formalne dane 'z niego w, dobył. Na pytanie o stopień pokrewieństwa 
w stosunku do oskarżonego, Busch bez zająknięcia odpowiedział:

— Jestem jego ojcem.
— Co świadek ma do powiedzenia w związku z osobą oskarżonego? — 

spytał Klehouen.
Dopiero teraz Busch powoli odwrócił głowę i po raz pierwszy od 

rozpoczęcia rozprawy spojrzał na ławę, gdzie siedzieli podsądnl Wyraz 
oczu ojca przeraził Egona.

— Co mam do powiedzienia?... — powtórzył Busch przenosząc wzrok 
znowu na stół sędziowski. — To przecież mój syn, nie chcę jego śmierci.

Podniósł ręce nad balustradę i po chwili znów je opuścił, aż dłonie 
plasnęły o drzewo.

Milczenie przedłużało się.
— Co jeszcze? — rzucił Klehoven.
— Chcę aby żył, ale żeby więcej nikomu nie szkodził.
Wśród publiczności rozległ się szmer uznania. Znajomi i przyjaciele 

Buscha spojrzeli porozumiewawczo na siebie, to był prawdziwy Busch — 
wybaczał.

— Jeżeli za chwilę będę go oskarżał, to proszę pamiętać, Wysoki Są
dzie, że prosiłem o łagodny wymiar kary, nie chcę, aby ginął. Ale mil

zantów. Ta właśnie partyzancka ar
mia albańska, w oparciu o zwycię
skie uderzenie Armii Radzieckiej na 
półwysep Bałkański, wyzwoliła 17 li* 
stoipada 1944 r. stolicę kraju, Tiranę, 
i w ciągu kilkunastu dni oczy ścina 
całą Aloanię z oddziałów hitlerow
skich. Cały naród już 29 listopada 
mógł święcić dzień wolności.

W OKRESIE ostatniego ośmielę* 
cia, naród albański pod kierów 

nictwem swej Partii z Enwrem Ho* 
dżą na czele, dzięki przymierzu i 
twórczej współpracy ze Związkiem

I Radzieckim i krajami demokracji lu- 
dowej, zdołał nie tylko wyrównać 

1 straty wojenne, ale — dzięki zmianie 
ustroju — wprowadzić swą ojczyzn* 
na drogę gospodarczego i kulturalne
go rozkwitu- , ,

Albania była dawniej zacofanym, 
feudalnym krajem rolniczym, ni* 
miała pnawie własnego przemysłu 
przetwórczego, górnictwo albańskie 
znajdowało s.ę całkowicie w rękach 
kapitalistów zagranicznych. Po woj
nie 'ziemię obsziamiczą przydzielono 
chlapom, którzy zorganizowali gospo
darkę spółdzielczą, założono goepo- 
danstwa państwowe, zmeliorowano 20 
tysięcy hektarów i nawodniono 10 
tysięcy ha ziemi, powiękseając w ten 
sposób jej powierzchnię uprawną. 
Obecnie istnieją w Albanii liczna 
ośrodki maszynowo-traktorowe, któ
re przyczyniają się do szybkiej me
chanizacji rolnictwa. Na aisutek una
rodowienia i rozbudowy starych za
kładów przemysłowycń i kopalń, 
dzięki obudowaniu nowych, licznych 
kombinatów oraz założeniu dróg sa
mochodowych i wprowadzeniu kolej
nictwa (którego przed wojną nie by
ło wcale), wreszcie dzięki objęciu ca
łego przemysłu gospodarką pianową 
— albańska produkcja przemysłowa 
w porównaniu z przedwojenną (1938 
r.) wzrosła już pięciokrotnie, a pod 
koniec pierwszej pięciolatki (w 1955 
r.) wzrośnie dwunaslekrotnie.

Niemniej imponujące są osiągnię
cia Albanii w dziedzinie kultury, O- 
światy i ochrony zdrowia narodu. 
Reżim feudalny i profaszystoweki u- 
trzymyw-ał naród w ciemnocie (80 
proc, analfabetów) i zupełnie nie 
dbał o jego zdrowie (np. absolutny 
braik wody filtrowanej w miastach). 
Obecnie w nowej 
wsi, która by nie 
szkoły i nauczyciela, 
wości, gdzieby nie

i

wym zawodniku, któremu wytężona pra
ca nad podnoszeniem klasy gry w siat
kówkę nie przeszkodziła w nauce. Zda
wał on egzaminy na wyższej uczelni z 
wyróżnieniem, Jego praca dyplomowa 
zadziwiła profesorów.

Oto parę wyjątków z artykułu!
— Nie będę nigdy dobrym siatkarzem

— powiedział Neliedow do trenera dru
żyny Instytutu. Nie umiem zupełnie 
ścinać...

— Macie zdolnotcl do gry w obronie
— odpowiedział trener 1 zalecił Netie- 
dowowl usilny trening, który wymagał 
Jednak tyła czasu, że trener z miejsca 
zaznaczył. — Możecie zostać doskonałym 
siatkarzem, ale pamiętajcie o tym, te 
praca na boisku nie może przeszkodzie 
wam w nauce.

Dla sergieja Nefledowa zaczęły elę dni 
uciążliwej pracy. Aby być dourym gra
czem w obronie trzeba mleć błyskotli
wy relleks, trzeba byc akrobatą. Trze
ba padać na deski sali w przód, w bok, 
a przy tym odbić piłkę. Setki razy 
panat Sergiej 'na deski, obijając łokcie 
1 boki, aż wreszcie opanował sztukę pa
dania na podłogę 1 błyskawicznego pod
noszenia się. A przy tym i w grze ro
bił postępy.

Mogło się zdawać, że Nefiedow był 
już mistrzem obrony, al? wtedy powstał 
nowy probiera, żak podać piłkę partne
rów. zaraz po ścięciu przeciwnika, by 
kolega z zespołu mógł ściąć natych
miast. 1 znów usilna praca, która do
prowadziła do mistrzostwa. Neliedow 
podaje piłki do ścięcia nawet wtedy, 
gdy odbiera piłkę przeciwnika ściętą 
daleko w bok boiska...
Po opanowaniu gry defensywnej do 

perfekcji, Nefiedow z takim samym 
poświęceniem zaczął się uczyć gry. 
ofensywnej. I opanował, ją tak samo. 
Został wtedy reprezentantem Mo
skwy, Zrzeszenia (Lokomotiw). dostał 
się do reprezentacji ZSRR, która skła
da się z takich samych mistrzów jak 
on. Szczagin, Rewa i inni, których zo
baczymy w Polsce, są takimi samymi 
mistrzami gry w siatkówkę, jak Ne
fiedow. Wspaniale oronią, doskonale 
ścinają. Są mistrzami taktyki. Siat
kówka nie ma dla nich tajemnic, o 
czym będziemy mogli się przekonać 
już w najbliższą niedzielę.

S. S.

¥
Program pobytu radzieckich 

rzy został już ustalony. Goście 
udział w turniejach w Warszawie i 
Wrocławiu oraz dadzą pokaz gry w 
Gdańsku i Opolu. W turniejach wy
stąpią jako Młodzieżowa Reprezenta
cja ZSRR. Przeciwnikami ich 
cy będą zespoły AZS, AWF, 
i CWKS.

We Wrocławiu odbędzie się 
z udziałem reprezentacji pionów spor
towych 
t.vm w 
dą się 
trenera

czwórmecz w Warszawie będzie roz
grywany w dniach 28.XI—l.XII codzien
nie według systemu „każdy z każdym".

(St. Miel.).

siatka- 
wezmą

w stoli-
Gwardii

turniej

AZS. CWKS i Gwardii. Poza 
Warszawie i Wrocławiu odbe- 
pokazowe treningi i wykłady 
radzieckiego.

Albanli nie ma 
miała własnej 

nie ma miejsco- 
było polikliniki, 

czy choeoy ośrodka zdrowia, przy 
czym ludność korzysta z badania le
karskiego bezpłatnie. W roku ubie
głym otwarto w Albanii cztery wyż
sze uczelnie — instytut rolny, peda
gogiczny, medyczny i politechnikę. 
Już drugi rok w uczelniach tych stu
diują synowie robotników i chłopów, 
którzy wkrótce znakomicie powiększą 
kadry albańskiej inteligencji.

‘śQ

Gf WYCIĘSKIE osiągnięcia Albknii 
** na drodze reform społecznych i 

I gospodarczych, realizowane w ape- 
icjialnie trudnych warunkach, św.ad- 
' czą wymownie o energii, zdolno
ściach i bohaterstwie milionowego 
narodu albańskiego. Należy panuętac, 
że sąsiadami Albanii, stanów.ącej dla 
imperialistów kąsek nader łakomy, 
są takie kraje, jak ujarzmiona przez 
Amerykanów monarcho faszystow
ska Grecja, czy titowaka Jugosławia. 
Albania — spośród wszystkich kra
jów obozu pokojowego, kraj najbar
dziej w rejon wrogów wysunięty — 
jest obiektem bezustannych prowo
kacji granicznych, intryg i pogróżek.

W trudzie i znoju, w codziennej 
pracy, umacniającej dzieło pokoju, 
w walce z zakusami imperial tatów i 
ich Łitowskiej agentury, naród albań
ski osiąga swe sukcesy, które wio
dą go do coraz lepszej przyszłości. 
Naród albański z albańską Partą 
Pracy i jej wodzem Enverem Hodźą 
na czele, dzielny w pracy i walet, 
nie jest osamotniony na swej drodze. 
Droga to bowiem całej ludzkości po
stępowej — wszystkich ludzi miłują- 

I cych pokój. W tej drodze towarzyszą 
narodowi albańskiemu najlepsze ży
czenia narodu polskiego, wykuwają
cego również codzienną pracą socja
listyczne jutro.

A.P.

czeć jut nie będę. Mówiąc o moim synu, będę oskarżał i siebie samego. 
Nie potrafiłem nim odpowiednio ■ pokierować.

Znów umilkł. Patrzył w ziemię. Zachowywał 61ę jak cktowiek zbu
dzony z głębokiego snu, który jeszcze niezupełnie sobie zdaje sprawę 
z tego, co robi i co się wokół niego dzieje.

— Mój syn służył w Gestapo! — krzyknął 1 zachłysnął się tymt sło
wami, jakby ich dźwięk go przestraszył — Jest winien śmierci swego 
brata, mego drugiego 6yna Rudolfa, jest winien śmierci kilku członków 
naszej wojennej konspiracji, jest winien skazania na śmierć obecnej tu 
Ewy Schneider, którą przypadek uratował przed gilotyną.

Obejrzał 6ię, oczy siedzących były w niego utkwione.
— Ńie mogłem już dłużej milczeć, wiem, że ojciec musi bronić swego 

syna...
Chciał jeszcze coś powiedzieć, ale na ławie oskarżonych zrobiło się 

zamieszanie. Policjanci trzymali Egona pod ręce. Twarz jego była biała, 
mamrotał, żeby go wyprowadzono. Miał torsje.

Po krótkiej przerwie wszczęto znów rozprawę, ale publiczności łuż 
teraz nie dopuszczono. Zatrzymano tylko Ewę Schneider dla ewentual
nych zeznań Egon w czasie przerwy zawiadomił sędziów przez swego 
adwokata, że chce złożyć nowe zeznania Stojąc teraz z głową opuszczo
ną, na trzęsących się nogach — wydawał całą organizację, Mauera, Zei- 
lingera i innych. Odkrywał karty. Strach przed śmiercią był silniejszy 
niż wszystko.

Stary Busch szedł sądowym korytarzem ku wyjściu. Mijał przyjaciół 
i znajomych. Nikt go nie zatrzymywał, nikt się do niego nie odezwał. 
Mijał Welkera, zwolnił kroku, lecz Welkerowi też zabrakło słów w tej 
trudnej chwili.

Busch zbliżał się ku wyjściu. Stała tu grupa ludzi. Poznał Franza 
Thumingera. Zatrzymał się. Obstąpiły go młode, opalone twarze.

— Pomóż mi zejść ze schodów Franz.
Thuminger i Heinz Seidler wzięli go pod ręce. Schodził powoli, krok 

za krokiem.
Na ulicy oblał ich ostry słoneczny blask.
Powiedział:
— Dziękuję.
Lecz oni nie odchodzili.
— Kto wy jesteście? — spytał.
— Sami swoi — odparł Franz.

KONIEC.
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liodziei
a Miesiącu Pogonienia Przyjaźni
r oisko-Radzieckiej

Szkolne Koło Przyjaciół Związku 
Radzieckiego w technikum mechanicz
nym nr. 1 im. Kilińskiego w Radomiu, 
w związku z Miesiącem Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, zorgani
zowało wieczornicę, z której dochód 
w sumie 200 zł. przekazano na budo
wę Pomnika Wdzięczności w Radomiu- 

Koło zorganizowało również odczy
ty. Dotychczas wygłoszono dwa refe
raty. Pierwszy wygłosił inż. Mackie
wicz na temat „Szybkościowe skrawa
nie metali", drugi inż. Sławiński — 
„Sukces radzieckich stalowców w 
szybkościowych wytopach metali".

Odczyty tego rodzaju cieszą się wiel
kim powodzeniem wśród młodzieży.

«Ostroujiec» w ciągu trzech kujartałóuj Szybko, sprawnie i z uśmiechem,,,

Narada
Powiatowego Klubu Korespondentów

30 listopada Powiatowy Klub Ko
respondentów w Sandomierzu organi
zuje naradę. Będzie ona poświęcona 
omówieniu zagadnień 
przygotowaniom do 
dów w Wiedniu.

Początek narady 
świetlicy Komitetu

aktualnych: 
Kongresu Naro-

o godzinie 10, w 
Potw. PZPR.
(J. Ch. koresp.)

W hucie „Ostrowiec" odbyła się kwartalna narada partyjno-goepodar- 
cza, poświęcana ocenie osiągnięć i trudności w III kwartale br.

Z referatu dyr. Skowrona wynika, że plan III kwartału br., mimo że 
był wyższy o 7,5 proc, w stosunku do tego samego kwartału r.ub., został 
wykonany w 104,5 proc., na dwa dni przed terminem.
Oznacza to. że 1 października wy- i produkcyjnych. ,,Wyraziło się to" — 

konano 79,5 proc, planu rocznego, a ' jak mówił II sekretarz 
więc nadwyżka wynosi 4,5 proc., co 
równa się oddaniu w ciągu trzech 
kwartałów produkcji na kwotę 5.942 
tys. zł.

Osiągnięcia te były możliwe dzięki 
ofiarnej pracy załogi, kierownictwa 
wydziałów i ich współpracy z orga
nizacjami partyjnymi i związkowymi. 
Na wyróżnienie zasługuje załoga i 
kierownictwo wydziału H-74, który 
mimo wielu trudności wykonał plan 
z nadwyżką.

Nie sposób niestety pochwalić sta
lowni martenowskiej, która mimo 
wykonania planu w 105 proc., nie 
wywiązała eńę z niektórych zobowią
zań.

Start w IV kwartale był słaby. 
Nastąpiło szereg poważnych załamań

Dzień Radomia
W MIESIĄCU Pogłębienia Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej 37 świetlic radom
skich przystąpiło do konkursu na naj. 
lepszą świetlicę i bibliotekę w Polsce. 
27 bm., z ramienia Okręgowej Rady 
Związków Zawodowych wyruszyło w 
teren 5 dwójek kontrolnych (składają
cych się z miejscowego aktywu K.O.), 
aby ocenić realizację planów konkur
sowych na najlepszą świetlicę i biblio
tekę.

SPRAWOZDANIA dwójek z pracy 
konkursowej świetlic i bibliotek ba
dać będzie specjalna komisja.

W OSTATNICH dniach powstały 
trzy nowe kursy języka rosyjskiego. 
Dwa z nich z !>5 uczestnikami — po
wstały przy szpitalach miejskich, a 
trzeci, liczący 18 osób, w PDK.

Na kurs w PDK uczęszczają pra-

u- 
Ta

Winiarnia-probiernia
w Dmikozach

W Dwikozach koło Sandomierza 
ruchomiono punkt probierczy win.
winiarnia owocowo-warzywna zaopa
trywać będzie ludność w różnego ro
dzaju wina owocowe i inne przysmaki 
— przetwory miejscowej wytwórni.

(osa koresp.)

cownicy PRZZ, związków branżowych 
oraz personel PDK.

PRAGNĄC wymienić doświadczenia 
osiągnięć kulturalno - oświatowych, 
związkowy zespół świetlicowy Powia
towego Domu Kultury wyjeżdża 6 gru
dnia br. do Pionek. Zespół PDK opra
cował bogaty program artystyczny, z 
którym wystąpi tam przed miejscową 
ludnością pracującą.

WIELU radomian z ciekawością 
dopytuje, jak będzie wyglądał Pomnik 
Wdzięczności dla Armii Radzieckiej, 
którego odsłonięcie przewidziano na 
1 maja 1953 r.

Byłoby wskazane, aby Miejski Ko
mitet Budowy Pomnika wystawił w 
gablocie makietę Pomnika, w miejscu 
umożliwiającym jej obejrzenie szero
kiemu ogółowi.

POWIATOWY Dom Kultury zaku
pił 1600 biletów na kolorowe filmy ra
dzieckie „Wiejski lekarz", „Bajka o 
śpiącej królewnie". Bilety te zostaną 
rozprowadzone wśród przodowników 
pracy i'racjonalizatorów radomskich 
zakładów pracy.

W ten sposób PDK sprawił miłą nie
spodziankę naszym przodującym pra
cownikom, przyczyniając się równo
cześnie do popularyzacji filmów ra
dzieckich. (s)

_________ KF PZPR 
ob. Świder — „w niedostatecznym 
skoordynowaniu pracy pomiędzy po
szczególnymi stanowiskami oraz w 
awariach pieców". Osłabła walka o 
skrócenie średniego czasu wytopu- W 
konsekwencji powstała konieczność 
reorganizacji personalnej na stalow
ni.

O akcji współzawodnictwa mówił 
przewodniczący rady ob. Opałka.

We współzawodnictwie w III kwar 
tale rb. brało udział 69,4 proc, załogi. 
Oznacza to spadek w stosunku do 
poprzedniego kwartału o 5,8 proc- 
Stan ten spowodowany był słabą 
mobilizacją ze strony aktywu, szcze
gólnie na wydziałach przetwórczych.

— W P-402 we współzawodnictwie 
brało udział tylko 18 proc, załogi, w 
mechanicznym — 61 proc., a w przy
gotowawczym — 41 proc. — mówił 
.ob. Opałka. — Mimo, tych niedociąg
nięć plain produkcyjny wykonano na 
dwa dna przed terminem. Wzrosło 
średnie wykonanie norm z 142,8 proc.

’ na 149 proc. Zmniejszyła się też o

30 proc, ilość pracowników nie wy
konujących średniej normy.

O przyczynach spadku współzawod 
nictwa i trudności, jakie ujawniły 
się w III kwartale, mówił ob. Nosal 
z wydziału mechanicznego.

— Kierownictwo nie interesuje się 
zadaniami wydziału. Zdarza się czę
sto, że robotnik kończąc jedną pracę, 
nie ma przygotowanej następnej, a 
gdy ją otrzyma, musi tracić czas na 
wyszukiwanie materiałów. Brak jest 
współpracy między biurem planowa
nia przetwórczego, rozdzielnią i in. 
działami

Ob. Olech mówił o walcowni H-411, 
o trudnościach w dostawie wsadu, o 
konieczności usprawnienia dostawy i 
dowozu tlenu transportem wewnętrz 
nym.

Kierownictwo huty 1 organizacje 
partyjne powinny walczyć o skoor
dynowanie cyklów produkcji mię
dzy wydziałami, o dalszą mobiliza
cję robotników i inteligencji tech
nicznej. Trzeba też wzmóc opiekę 
nad nowymi robotnikami, głównie 
dojeżdżającymi ze wsi, pogłębić dy
scyplinę pracy i unikać awarii. 
Należy ponadto zwiększyć mecha
nizację procesów produkcyjnych i 
upowszechnić stosowanie nowych 
metod pracy.
Wówczas „Ostrowiec" pracować bę

dzie bez zarzutu. (W.R.)

druga uj Polsce
Wytwórnia Części Zamiennych w Radomiu
skończyła trzeci rok „sześciolatki

Dziewczęta też chcę latać
Z obwarzankiem w ręku spacerowa 

korytarzu w lic. Koj\gpnickiej 
śyrąpatyczna blondynka o krótko ob
ciętych włosach. To ELA JAWORSKA 
— uczennica, jedna z „konopnicza
nek". Koleżanki mówią o niej, że to 
urodzony chłopak. Ona zaprzecza i 
twierdzi, że to tylko „nadmierna" ko
biecość, bo kobiety o takich samych 
cechach, także marzą o lotnictwie.

— Lotnictwo interesowało mnie od 
najmłodszych lat — mówi Ela. — Po
czątkowo tylko z obrazków, które ku
powała mi mamusia, później jako za
bawki. Książki Meissnera zadecydo
wały: będę lotniczką.

— W 1951 r. postanowiłam marze
nia zamienić w czyn. Podanie wraz 
z życiorysem wysłałam do zarządu o- 
kręgowego Ligi Lotniczej w Kielcach. 
I wówczas spotkało mnie pierwsze nie
powodzenie, bowiem dokumenty wró
ciły z dopiskiem „za młoda". W oczach 
miałam łzy, szybko je jednak otar-
-----------------------------------------------

Wzbogaceni e wiedzą sportową
wrócili z kursu

Czterech piłkarzy „Stali" Ostrowiec, 
Walczak, Szewczyk, Rachlewicz i Pie
trzyk wysłani zostali do Suchedniowa 
na kurs dla pomocników instrukto-

łam. Zaczęłam uczęszczać na kurs 
„wstępnych wiadomości o lotnictwie", 
zapisałam się na kurs spadochronowy 
pierwszego 'stopnia i uczęszczałam na 
praktyczne ćwiczenia w modelarni 
LL.

— W czasie wakacji byłam na kur
sie szybowcowym, gdzie zdobyłam II 
stopień w szybownictwie. Połączyłam 
wówczas wiadomości teoretyczne z 
praktyką. A co najważniejsze, mo
głam latać.

— A plany na przyszłość? — pyta
my.

Ela uśmiecha sę i mówi:
— Jeśli badania w Głównym Ośrod

ku Badań Lotniczo-lekarskich dadzą 
pomyślne wyniki, to w najbliższym 
czasie zdobędę III stopień szybownic
twa. Na wakacje pojadę do Nowego 
Targu, aby zdobyć II stopień w spa
dochroniarstwie. Następnym etapem 
będzie szkoła wyczynowa. Ale to s.ą 
na razie tylko plany, które zależą ód 
wyników badania lekarskiego.

Dzwonek na lekcje przerywa roz
mowy. Hale powoli pustoszeją. Sły
chać jeszcze głośne rozmowy i beztro
ski śmiech „konopniczanek". Po kory
tarzu chodzi tylko woźny. Lekcje za
częły się. W ławkach szkolnych zasia
dły przyszłe kadry lekarzy, inżynie
rów, chemików i... lotniczek. (Z. H.)

W dn. 20 listopada br. tj. na 40 dni 
przed terminem załoga wytwórni pro
dukującej części zamienne dla 300 ty
pów maszyn przemysłu skórzanego i 
obuwniczego ukończyła w ślad za sio
strzaną wytwórnią w Podgórzynie (woj. 
wrocławskie) produkcję przewidzianą 
w trzecim roku Planu 6-letniego. 
Osiągnięcie to nie jest zrywem załogi 
w ostatnich miesiącach lecz jest wyni
kiem trwającej od początku roku wal
ki o rytmiczność produkcji, o pełne 
wykorzystanie czasu pracy maszyn i 
dnia roboczego.

Załoga wytwórni części zamiennych 
była zawsze jedną z pierwszych w 
Kielecczyźnie.

Realizując poważne zobowiązania 
produkcyjne podjęte na cześć święta 
pracy i Zlotu Młodych Przodowników 
w Warszawie, cała załoga, głównie zaś 
młodzież spowodowała, że półroczny 
plan produkcji wykonano już 14 
czerwca i w 109,2 proc .

Wykorzystując doświadczenia pro
dukcyjne, poznając nowe rezerwy Imo 
żliwości zwiększenia dJydąjnBści pracy 
z okresu realizacji zobowiązań, zało
ga WCZ wysoko przekroczyła plany 
w sierpniu (108 proc.) i wrześniu (108,2 
proc.). Dzięki zobowiązaniom wybor
czym i licznym wartom produkcyjnym 
plan październikowy wykonano w 
119, 3 proc.

Do stałego wykonywania i przekra
czania norm przyczyniło się nie tylko 
wykonanie zobowiązań, lecz i znajomość 
codziennych zadań produkcyjnych 
przez doprowadzenie planu dziennego, 
dekadowego i miesięcznego do każde
go stanowiska warsztatowego. Na kilku 
maszynach, gdzie powtarzają się pew
ne czynności lub rodzaj produkcji, ro
botnicy pracują metodą inż. Kowalo
wa. Dzięki zastosowaniu w zakładzie 
nowych metod, powstały nowe możli
wości wytwórcze oraz skrócono znacz
nie czas operacji jednostkowej.

Siadem dobrej pracy warsztatów

produkcyjnych, poszły także niektóre 
wydziały administracyjne zakładu. 
Dział księgowości w wyniku tego u- 
znany został za najlepszy w przemyśle 
obuwniczym w kraju, sporządzając od 
pięciu miesięcy wszystkie sprawozda
nia na 10 dni przed terminem. (Tad.)

...oto codzienna postawa pr«y pracy kelnera RZGastronomlcznych ob, 
Antoniego Rożka. Docenili to konsumenci zakładu „Europa", wystawiają* 
mu najlepsze świadectwo w swych wypowiedziach składanych, podczas 
trwającego konkursu na jak najlepsz ą obsługę.

W konkursie otrzymał Antoni Rożek II nagrodę.
Fot. Włodarkiewlei

Zewsząd i o wszystkim
PIERWSZY WYSTĘP MŁODZIEŻY i ta zrealizowali już w 96 proc., złem- 
SANDOMIERZ. Świetlicowy zespół | l4aków “ 80, proc" “ mleka — ^5 proc, 

muzyczny przy Technikum Przemysłu 
Spożywczego, wystąpił na wieczornicy, 
zorganizowanej z okazji Miesiąca Po
głębienia Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej. Był to pierwszy występ tego ze
społu. Piosenki ludowe spotkały się z 
uznaniem słuchaczy, co pozwala oce
nić pracę członków zespołu pozytyw
nie. (osa koresp.)

A KIOSKU NIE MA
STASZÓW. Kilka miesięcy temu 

zapowiadano otwarcie kiosku w tej 
miejscowości. Upłynęło już wiele cza
su, a kiosku jak nie było, tak nie ma. 
Mieszkańcy Staszowa przypuszczają, 
że... sandomierski PPK „Ruch" zechce 
im z kiosku zrobić noworoczną nie
spodziankę. (J. Ch. koresp.).

Miejscowy aktyw spoleczno-polityczhy 
pracuje w dalszym ciągu nad tym, aby 
Staszów ze sikupu wywiązał się w 
procentach. (J. Ch. kor.)

OBRADY CZŁONKÓW PSS

100

Od-RADOM. Od 10 listopada bm. 
bywają się zebrania obwodowe człon
ków Powszechnej Spółdzielni Spożyw
ców. Tematem zebrań jest omówienie 
osiągnięć i braków PSS, planów zaopa 
trzenia konsumentów i działalności 
PSS. Dużo mówiono o sprawach, do
tyczących uzupełnienia udziału człon
ków spółdzielni oraz świadczeniach 
spółdzielni na rzecz członków 
w postaci kursów, wycieczek, po-

ODPOWIEOZI REDAKCJI
Ob. Kazimierz Chwastek. — Intere

sujące was szczegóły i informacje do
tyczące szkół lotniczych otrzymacie w 
Okręgowym Zarządzie Ligi Lotniczej 
w Kielcach.

ZBO2E, mleko, żywiec
STASZÓW. Do 20 listopada hodowcy 

w Staszowie wykonali plan skupu 
żywca w 80 proc. Tutejsi rolnicy i z 
innych obowiązków wobec państwa 
wywiązują się dobrze: plan skupu zbo-

radni, wypożyczalni sprzętu go6podar< 
stwa domowego, bezpłatnych impreą 
artystycznych.

Ogółem odbędzie się 15 zebrań 
obwodowych oraz w większych zakla- 
dach pracy, szkołach i świetlicy PSS, 

(klub koresp. PSS)

POMOGLI ROLNIKOM

RÓŻKI. W tutejszym Państwowym 
Gospodarstwie Rolnym pracowali 
miodzie? Technikum przemysłu spo
żywczego, która przyjechała z Sando
mierza po to, by pomóc robotnikom roi 
nym w zbiorze ziemniaków. Mlodz.ei 
chętnie uczestniczyła w czynie spo
łecznym, starając się wykonać jak 
najwięcej pracy. (O6a koresp.)

FACHOWCY POSZUKIWANI
RUTYNOWANEGO PRACOWNIKA NA STANOWISKO 
KIEROWNIKA WYDZIAŁU FINANSOWEGO zaangażuje 
od zaraz DYREKCJA KZWM w Kielcach. Warunki za
trudnienia i płacy oraz mieszkania do omówienia na 
miejscu. k 1364-0

Zgubiono kartę meldunko
wą Nr K-IX/50813 wydaną 
Gm. Skaryszów, na nszwt- 
«ko Fabiszewski Marceli.

p 17534-1

rów piłkarskich. Na 28 uczestników 
5 zdało egzamin z wynikiem bardzo 
dobrym, w tym 3 sędziów piłkarskich 
oraz 2 piłkarzy „Stali" Ostrowiec: 
Szewczyk i Pietrzyk, natomiast Wal
czak z wynikiem dobrym, a Rachle
wicz z dostatecznym.

Na kurs pomocników instruktorów 
boksu, wysłani zostali ze „Stali" O- 
strowiec — Kubicki, Wierzbowicż i 
Siporski, a na kurs dla pomocników 
instruktorów w tenisie stołowym: Sa- 
drak i Lasak.

Mając wyszkolonych instruktorów, 
rada koła powinna ich wykorzystać na 
swoim terenie i przydzielić wszyst
kim odpowiednie zadania. W. Z.

WIERZBICA
OGNIWA PRZYJAŹNI

C©IGDZIE?g
Radom

Teatr Im. St. Żeromskiego — „Tu mówi 
Tajmyr“ Isajew 1 Galicz

KINA
Bałtyk — „Wiejski lekarz" film pro

dukcji radzieckiej
Hel — „Wiejski lekarz" film produkcji 

radzieckiej
Muzeum Miejskie: wystawa październi

kowa 1 polonistyczna
APTEKI

Społeczna apteka nr 7 — Żeromskie
go nr 5

Społeczna apteka nr 11 — ul. Traugutta 
nr 40

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

fiieice
Teatr Im. St. Żeromskiego — „Zwykła 

prawa" — Tarna
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

Druk RSW „PRASA" Marszałkowska 3/5
3-B 28353

Przyjechali do Polski w r. 1948, 
aby pomóc swym polskim kolegom, 
inż. Sulikowskiemu, Kwapiszewskie
mu i in., znaleźć odpowiednie tereny 
pod budowę cementowni. Inż. Jeżów 
z Leningradzkiego Biura Projektów, 
Szobolow i Molczacki.

Niełatwe były to poszukiwania. 
Brnięto przez rozmokłe pola, zapa
dano się po kolana w śnieg czy błoto.

— To była ciężka robota — wspo
minają robotnicy.

Radzieccy inżynierowie uczyli Po
laków cierpliwości i spokoju, niezra- 
żania się żadnymi przeciwnościami. 
To oni w poszukiwaniu odpowiednich 
terenów mieli na względzie nie tylko 
warunki geologiczne, atmosferyczne, 
lecz i troskę o człowieka.

— Cementownia powinna stać się 
warsztatem pracy i ośrodkiem kul
tury dla biedoty wiejskiej — mó
wił Jeżów.
Nie było więc przypadkiem, że na 

budowę „Wierzbicy" wybrano właś
nie wioskę ubogą, „zabitą deska
mi", zapomnianą przez rządy sana
cyjne.

„WAŻNA JEST TYLKO PRACA"
Nie wszędzie jeszcze stosowane w 

Polsce „radzieckie tempo pracy", na
rzucili inżynierowie z’ Leningradu. 
Interesowali się wszystkim. Analizą 
prac wiertniczych prowadzoną w 
Krakowskiej Akademii Górniczej. Do
kładnością wierceń. Wyborem miej

sca pod przyszłe ostedle mieszkanio
we. Bo zakres ich zainteresowań nie 
ograniczał się jedynie do fachowych 
rad i wskazówek.

Często przyjeżdżali do Wierzbicy 
radzieccy inżynierowie. Opowiadali o 
wielkich budowach w Kraju Rad, o 
swoich doświadczeniach. Dawali cen
ne wskazówki. Brali udział we 
wszystkich naradach produkcyjnych. 
I pożegnali dopiero wtedy swoich 
polskich kolegów, gdy ukończono 
pierwsze wiercenia 1 można było roz
począć przygotowanie projektu wstęp
nego w biurze leningradzkim.

Więź jednaik między nimi a Polską 
nie została przerwana. Z dalekiego 
Leningradu przychodziły gotowe już 
projekty. Odwiedzał często Wierzbicę 
inż. Jeżów, wysoki, szczupły, szpako-1 
waty, o pociągłej twarzy. A każdy [ 
jego przyjązd wzmagał tempo, które 
znyolna przyswajali sobie polscy ro
botnicy.

— Jeżów nie lubił mówić o sobie. 
Tylko przypadkowo dowiedziałem się, 
że brał udział w obronie Leningradu, 
i że był tam ciężko ranny — opo
wiada dyr. Inwestycyjny, inż. Bole
sław Pasławski — ,,co kogo obcho
dzi moja osoba?" — powtarzał — 
..ważna jest tylko moja praca".

POKÓJ NR 30
Na twarzy inż. Pasławskiego malu

je się wzruszenie, gdy wspomina o 
przyjeździe do cementowni radziec

Zgubiono przepustko Nr 
11637 wydaną przez ZM, M 
nazwisko Bętkowski Jan.

p 17411-1
ZAWIADOMIENIE

W myłl Instrukcji z dnia 10.11 1953 r. Monitor Pol
ski nr A-2 poz. 16 w przedmiocie wykonania Uchwały 
Rady Państwa i Rady Ministrów w sprawie przyjmo
wania 1 rozpatrywania skarg 1 zażaleń podaje się do 
publicznej wiadomości, że Dyrektor Szydlowiecko-Ku- 
nowskich Zakładów Kamienia Budowlanego w Rado
miu przy ul. Narutowicza 24/26, pokój Nr 12 przyj
muje Obywateli w powyższych sprawach w każdy po
niedziałek od godziny 10-tej do godziny 12-teJ przed 
południem 1 w soboty od godziny 16-teJ do 17-tej po 
południu. k 1397-

lOGŁOSZENIA DROBNE|
Trzymiesięczne nowoczesne Zgubiono _ _

kursy 7512 wydaną przez ZM —

Zgubiono kartę meldunko
wą Nr K.11/67470 wydaną 
przez PGRN w Brzóce, 
oraz pokwitowanie na wy
danie dowodu oaobiste|« 
Nr F 00076, na nazwiako, 
Chmielewski Józef, zim. 
Radom, Nowogrodzka je.

p 175X3-1

Redakcja 1 
Radom, ul. 
tel. 14-50 i 
dzialny za 
Redakcyjny 
Prasy „Czytelnik'

Administracją; 
Żeromskiego 46.

15 90. Odpowle- 
plsmo: Komitet 
wydaje Instytut

Prenumerata miesięczna zl 4.05, za
miejscowa zł 4.50. Zamówienia 1 wpła
ty na prenumeratę przyjmują wszyst
kie urzędy pocztowe oraz listonosza 
Ogłoszenia drobne zł 1.50 za wyraz, 
wymiarowe za tekstem zł 3 — za 
1 mm, specjalne zł 18 — za wiersz.

Konto PKO 1-717.110.

Zgubiono kartę meldunko
wą, przepustkę, legitynie- 
cję Związkową, na nazwi
sko Woezczyk Bronlalaw, 
zamieszkały Gnlewoaeów, 
powiat Koeianice. p 17604-1

korespondencyjne 
księgowości. Łódi, akryt 
ka 163. k. 6670-6

legitymację Nr
Radom, na nazwisko Szcze
paniak Sabina. p 17333-1

OGŁOSZENIA DROBNI 
przyjmują wszystkie an< 
dy 1 ajencje pocztowe * 

całym kraju.

kich specjalistów w maju 1952 r„ w 
okresie „najgorętszych dni Wierzbi
cy".

— Przyjechał wtedy Jeżów, inż. 
Wasiljew, inż. Sawin, inż. Dementjew, 
palacz Iwan Mogilcew i monter 
Andrzej Goldstein — opowiada — 
inż- Wasiljew był najstarszy. Prze
kroczył już sześćdziesiątkę. Zawsze 
pogodny, uśmiechnięty, przy każdej 
okazji deklamował wiersze Puszkina. 
Mimo podeszłego wieku potrafił pra
cować po 24 godziny na dobę. De
mentjew był małomówny, milczący 
raczej, ale pracował niezmordowanie. 
Jak oni wszyscy zresztą — dodaje.

— Mogilcew i Goldstein brali udział 
w wyzwalaniu Ziemi Kieleckiej. Sa
win — bronił Moskwy. Wasiljew — 
pracował w moskiewskim „Gigancie". 
To wszystko, co wiem o naszych ra
dzieckich przyjaciołach.\, Bo podobnie 
jak Jeżów, nie lubili mówić o sobie.

Przez zamknięte okna pokoju nr. 
30 — gabinetu dyr. inwestycji — 
przenika warkot motorów, co chwila 
rozlegają się dzwonki telefoniczne. A 
dyr. Pasławski snuje dalej nić 
wspomnień.

— Pamiętam jedną poniedziałkową 
nąradę, która odbyła się właśnie w 
tym pokoju. To była narada niemal 
historyczna. Brali w niej udział wszy
scy radzieccy i polscy inżynierowie 

Uruchomienie cementowni miało 
nastąpić za kilka dni. Wszystko było 
już niemal gotowe. Ale Polaków 
ogarnął nagle strach. Strach przed 
nowym. A może się nie uda? A mo
że piec nie zapali się?

Wówczas glos zabrał Jeżów, a jego 
niebieskie oczy nabrały blasku stali.

— Umówmy się i zróbmy tak, 
aby w środę zapalić pierwszy piec

— inż. Pasławski powtarza dosłow
nie powiedzenie radzieckiego inży
niera.
Chociaż mówił cicho 1 spokojnie 

słowa jego posiadały taką moc prze
konywającą. że strach przed nowym 
został opanowany. I nie tylko pierw
szy piec zapalono w środę, lecz w 
dwa dni później zapłonął piec na
stępny.

NOWY DUCH
Z głośnym zgrzytem hamulców 

przejechał samochód ciężarowy. Inży
nier zapatrzony w niedawną prze
szłość opowiadał dalej.

— W czerwcu trzeba było za 
wszelką cenę uruchomić otwór głębi
nowy ze studnią w Dąbrówce War
szawskiej. Trudności było dużo i one 
zniechęcały robotników. Pojechałem 
tam z inż. Wasiljewem. Sędziwy inży
nier zrzucił marynarkę, uśmiechnął 
się, zażartował i chwycił za łopatę. 
Pracowaliśmy całą dobę. Zniechęce
nie znikło. Woda trysnęła.

— Chwat z naszego „Dziadunia" — 
podziwiali robotnicy.

— Rozmawiałem raz z inż. Sawi
nem, gdy wszedł do pokoju Stanisław 
Michalski, niewykwalifikowany robot
nik. Sawin zwrócił uwagę na jego 
zmizerowaną, bladą twarz. Wdał się 
z nim w pogawędkę.

— Ten człowiek miał ciężkie życie, 
a jest zdolny i inteligentny — powie
dział — należy się nim zająć.

Wysłano go na kursy palaczy pie
ców obrotowych do Opola. 1 dziś Mi
chalski jest pomocnikiem palacza, 
przodownikiem pracy i ma wszelkie 
dane awansu.

Bo radzieccy inżynierowie nie tyl
ko troszczyli się o cementownię, lec* 
i o jej budowniczych. Wymagający 
dla siebie i innych, odsuwali się jed
nak od tych, którzy nie spełniali 
swoich obowiązków,

POŻEGNANIE

— Ostatnią noc przed ich wyja
zdem spędziliśmy razem, na osiedlu 
fabrycznym. Trudno nam było si< 
rozstać. Przeżyliśmy niezapomniane 
dni, a nic tak nie zbliża ludzi, jak 
wspólna praca. Gdy nasi przyjaciele 
wsiadali już do samochodu, Wasiljew 
dał głównemu mechanikowi Szwerne- 
rowi kartkę zapisaną drobnym macz- 
kiem: ostatnie uwagi, przestrogi, 
ostatnie polecenia tyczące produkcji,

¥
Dymi komin Wierzbicy. Wielkie 

cielsko pieców obrotowych dygoce w 
nieustannym ruchu. Michalski spoglą
da niemal z miłością na nowoczesne 
maszyny, wykonane przez jego ra
dzieckich kolegów. A w każdy obrót 
pieca wplatają 6ię nie kończące sią 
ogniwa przyjaźni, zrodzonej we 
wspólnej walce o realizację jedne) z 
budów naszego Planu 6-letniego. Jed
nakowo drogiego nam. jak i naszym 
przyjaciołom z Kraju Rad.

Stefania Osińska

TWÓRCZOŚĆ
MIESrECZNIK 
ZWIĄZKU 
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